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W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .
Prt piata wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — pół­

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 60 cnt, — 
miesięcznie 1 zlr. 60 cnt.

2 przesyłkę pocztową w państwie Anstrjai iem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr.—kwartalnie C zlr.— 
."esięuznie 2 złr.

Z p K«yi* pocztową za granicę, do całych Niemiec 
ro< oji 50 marek, kwartalnie 12 marek, 6 erg., 
do /raneji I Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 ffftnków — kwartalnie 20 franków.

^lumer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Po1 kiego11 przy ulicy 

Sykstnskiej 1. 2 w domn p. B msteina; we W ie­
dnia, Hamburgu, Frankfurcie '-d  Men a, Ber­
linie, Lipsku, Bazylei, Szwajcarji i Wrocławia 
pp. llaasenstein et Yogler, we Wiedniu A. Oppel- 
lik, E. Mosse, Rotter i Spł., w Wi izawie R ich- 
man et Frendler. Biuro anonsów w F .ryża 
pułkownik Raczkowski Faubourg E oissonier 32,— 
Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę 6 cnt. od mie;°oa 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franko do 
Administracji .Dziennika Polskiego*. Listy re­
klamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłaoie.

Reklamy w rubryce .Nadesłane* 20 c i  od wiersza.

Lwów 20. marca.
Zamianowano tedy w Rzyn :A biskupów dla 

ziem polskich, pod rządem moskiewskim pozosta­
jących. Nie wiemy zarte, jakie uczucia mają nas 
przejąć na tę wiadomość. Nie wiemy, czy wolno 
nam cieszyć się tą wiadomością.

Papież Leon XIII. postanowił szukać zgody 
ze wszystkiemi rządam , z wyjątkiem rządu wło­
skiego. Nie odstąpi ou i nie może odstąpić od ża­
dnej z kardynalnych zasad kościoła, ale pragnie 
tego, aby posady b,„kupie wszędzie były < sadzo­
ne za zgodą rządów — pragnie przywrócić dyplo­
matyczne stosunki ze wszystkiemi dworami, oprócz 
‘woru włoskiego, i gotów z tego powodu na nie­

jedno ustępstwo.
Papież Leon XIII nie występuje już jako 

prorok natchniony, jak to czynił jego poprzednik; 
jest on dyplomatą, uczonym apologetą i znajduje 
tam „modum vivendi“ , gdzie Pius IX wolał sta­
nowcze „non possumus*; nie roznieca już zapału 
ludów katolickich, nie budzi już nadziei uciśnio­
nych, nie miota z Watykanu piorunów na prze­
śladowców kościoła, lecz sądzi, |ż« potrafi ulżyć lo­
sowi wierny,h za pomocą uprzejmych układów z 
rządami. Wątpić należy, aby układy te oprowa­
dziły gdziekolwiek do zgody trwałej; w Polsce o- 
siągnęły tyle, że osierociało stolicy Otrzymały no­
wych pasterzy. Nie odstąpiono od żadnej nieugię 
tej zasady kościoła; na to, by dopiąć celu, nie 
poświęcono języK- polskiego w kościele,^ tak jak 
tego pragnął rząd rosyjski, ale nie powrócono na 
osierociało stolicy biskupów, wywiezionych za 
wierność wierze. Niektórzy z tych wyznawców po­
zostaną na wygnaniu, inni otrzymają wprawdzie 
biskuDstwa, ale nie te, któremi niegdyś zarządzali. 
Pominięto także milczeniem sprawę unitów prze­
śladowanych tak krwawo i nieubłaganie, i stało 
się, że Rzym 'kupił pewien rodzaj zawieszenia 
broni, że odstąpił sprawę tych, których kiedyś 
inny papież policzy pewno w poczet świętych.

Zawsze to dobrze, że katolicy w większej 
części Polski będą znowu widzieć pośród siebie 
biskupów. Może i prześladowanie kościoła ustanie 
na chwilę, może przez czas jakiś nie będą już 
kościołów zabierać na cerkwie prawosławne, może 
wierni odetchną swobodniej—może nadzór nad 
księżmi będzie mniej srogi. Obsadzenie stolic bi­
skupich za zezwoleniem rządu rossyjskiego jest 
stwierdzeniem urzędowem tego, że katolicyzm jest 
religią urzędownie uznaną i szeroko rozgałęzioną, 
nie tylko w Królestwie, ale t*kże na Litwie i 
Rosi; jest także nrzędowem stwierdzeniem tego, 
że polsl ość istnieje w tych ziemiach, skoro urzę­
dowym językiem kościoła pozostanie język polski. 
1 dobrze jost, że duchowieństwo, które nie uznaje 
cara za swoją głowę duchowną, otrzyma znowu 
organizację właściwą. Przechowa ono tradycję ko­
ścioła niezawisłego, poczuwającego się do najwyż­
szych zadań społecznych, wśród Indu przepędzo­
nego przemocą na niemą, urzędową, martwą a 
zabobonną schyzmę. Biskupi nowi nie mogą ani 
myśleć o prozelityzmie, ale  ̂ mogą trwać przy 
wierze i utrzymywać przy wierze duchowieństwo. 
A w pewnych okolicznościach pierwszym obo­
wiązkiem żyć i przetrwać.

N.j wątpimy, że biskupi przez Rzym obrani, 
są to ludzie praw\ Nib z radością przeto jadą 
na swoje stolice. Spodziewają się siogiej pokusy, 
a wreszcie męczeństwa. Na chwilę może da im 
rząd moskiewski pokój, ale kto wie, czy nie przy­
stąpi potem z żądaniami niepodobnemi do speł­

nienia, czy nie zechce zrobić z tych biskupów ka­
tolickich Siemiaszków i Popielów? Można się o- 
bawiać wszelkiej zdrady moskiewskiej, i być przy­
gotowanym na wszelkie prześladowanie. Potrzeba 
będzie nowym biskupom niepospolitego hartu du­
szy i silnej wiary.

Złudzeniem byłaby „ednak nadzieja, że rząd 
moskiewski, taki j łk jest dzisiaj — że absolutny rząd 
carski naprawdę przestanie prześladować Polaków. 
Polacy są wyznawcami zasad konstytucyjnych, 
więc tą wrogami autokracji; Polacy są katolikami, 

9° ł  * agami prawosławia; jako wychowańcy 
zachodniej cywilizacji są przeto wrogami owej przy­
szłej Słowiańszczyzny, o której się roi sławofilom 
moskiewskim. A rządy Lleksandra III., to ślepa i 
bezrozumna obrona autokracji, to apostolstwo pra­
wosławia — ubóstwienie WszechsłowiaÓ3zczyzny, 
w której pozostaną tylko car i chłop, i w której 
będzie ta równość, jaką daje niewola. Trudno 
przypuścić, aby system tych rządów się zmienił. 
Nie wiedzieć, jak długo potrwa jeszcze dzisiejsza 
Rosja; może bardzo już krótko tylko — może 
jeszcze przez długie lata, ale jak długo pozostanie 
taką, jaką jest dzisiaj, będzie szarpać nasze ciało 
i łamać nasze kości, dążąc do zi głady pamięci 
po nas. Będzie ona prowadziła dzieło na naszą 
męczarnię i na własną zgubę, póki nie zginie w 
skutek własuego jadu. Nie będzie rząd rosyjski 
dbał o to, że Niemcy, pionierowie przyszłej zdo­
bywczej armji, wchodzą coraz w większej liczbie 
w granice państwa; nie będzie pytał o to, czy 
nie rozżarza u ruskiego i litewskiego ludu ślepej 
socjalistycznej namiętności, przeciwstawiając mu 
obcego właściciela ziemi, który ziemię i lud uważa 
zarówno za pole do niszczącej eksploatacji; nie 
będzie w to wglądał, czy nihilistów i carobójców 
nie wychowuje wśród młodzieży podbitego kraju, 
broniąc jej zdrowej nauki i pracy około, .dobra 
kraju. Owszem będzie gorzej stokroć od Bru- 
saka prowadził dzieło zniszczenia Polski, i użyje 
środków, którychby się tamten powstydził, i póty 
nie przestanie niszczyć ziem zagrabionych, póki 
sam sobie grobn w nich nie wykopie — albo póki 
się nie opamięta.

Ale wszystko kiedyś się skończy, a my wszy­
stko przetrwamy. Dalecy od wszelkich knowań, 
bez złudzeń i gorączkowych porywów będziemy 
cicho pracowąć. Mienia nie wypuścimy z ręki, a 
choć nam wdzierają ziem. j przemocą, nie zdoła­
ją wydrzeć zapracowanego grosza, nie wydrą ro­
dzinnej ti ycj' wiary przodków, dawnych wspo­
mnień,, miłości 'dla szerokiej ,ojczvany i dla wszy- 
stkiegó, tL wlffe, ./yroLło . będziemy zawsze kochać 
pieśń gminną : mowy, któremi lud mówi na prze­
strzeni dawnej Polski; będziemy zawsze nprawiać 
język tylu poetów i myślicieli, będziemy czytać ich 
dzieła, rozgrzejemy się u ich natchnienia; bę­
dziemy zawsze wspominać czyny ojców, i nie za- 
pomniemy, że pierwszym obowiązkiem Polaka o 
świecać lud, wzbogacać i podnieść go do poczncia 
obowiązków obywatelskich, do zroznmienia wolno­
ści i owej szczytnej tradycji, którą nam przeka­
zali przodkowie mówiąc: równi z równymi, wolni 
z wolnymi.

Kiedy więc autokracja carska przestanie 
ciężyć nad Polską, Rusią i Litwą, dużo złego 
zjawi się na tych ziemiach Zostaną Niemcy i nie- 
spolszczeni żydzi, którzy będą myśleć tylko o tem, 
jakby kraj wyzyskać, znajdą się fałszywi prorocy 
i przewrócone głowy, które zechcą prowadzić Ind 
do dzieła zniszczenia i nienawiści. Będzie ciężko

i źle przez lat wiele. Ale i my będziemy zawsze 
liczni, choć przedziesiątkowaąi. My jedni będziemy 
kochać kraj i lud, tak jak kocha swoją ojczy­
znę i swój naród; my jedni będz: smy pracować 
zaparłszy się siebie samych. Sami jedni powie 
my ludowi prawdę, powiemy mu czem jest ojczy­
zna, wolność, cnota i praca; my sami podejmie­
my się mozolnej pracy około zagojenia ran nie­
szczęśliwego kraju, około Dodniesienia oświaty i 
dobrobytu. My jedni wskrzeiimy najpierw gminę, 
wreszcie kraj i ojczyznę. nas tedy będą nale­
żały wszystkie te ziemie, bi nie ten pannje nad 
krajem, kto go nienawidzi; kto kraj kocha, ten je­
go panem.

Korespondencie.
Krńków 19. marca.

(Taryfy kolejowe).
(?) W ciągu kwietnia mają wejść w życie no­

we taryfy przewozowe, będące obecnie przedmio­
tem obrad konferencji dyrektorów kolei austrjacko- 
niemieckich. Taryfy rzeczone oduoszą się także do 
przewozu zboża z Rossji, krajów zabranych i itu- 
munji do Niemiec i Szwajcarji, i pod tym wzglę 
dem wpływają na tutejszy handel zbożowy. W ra­
zie bowiem utrzymania nadal dotychczasowego sy­
stemu, obliczonego na forytowanie tak zagranicznej 
produkcji jak i zagranicznej konsumeji, handel 
zbożowy w kraju naszym, walczący i tak z trudno­
ściami niemal nieprzezwyciężonemi, zupełnie u- 
padnie. Kwestją najżywotniejszą dla naszego han­
dlu zbożowego jest przyznanie stosownego czasu 
do takzwanej reekspedycji, przez którą zyskuje 
się obniżenie ko ztów przewozu, przyznane tran­
sportom bezpośrednim. Wysyłając towar, otrzy­
many z Rossji lub krajów zabranych w ciągu 
terminu reekspedycyjnego do Niemiec lub Szwaj­
carji, kupiec tutejszy konkurować może z handla­
rzami zagranicznymi. Niestety, jednak termin dla 
reekspedycji zastrzeżony jest tak krótki, że chcąc 
z niego korzystać, nie można uzyskać konjunktur 
na targu europejskim dostrzeganych, i trzeba albo 
zrzec się obniżenia taryfowego, albo wysłać towar 
dalej bez względu, czy cena odpowiada oczekiwa­
niom. Termin reekspedycyjny wynosi w Krakowie 
tylko 15 dni, gdy tymczasem w innych miastach 
środkowej Europy dochodzi od 3 do 9, a nawet 
12 miesięcy. Z tej też przyczyny tutejsi kupcy 
zbożowi wystosowali memorj&ł do zarządów kole­
jowych, domagając się w takowym zaprowadzenia 
ułatwień; przyznanyeł ód dawn Mysłowicom, Ka­
towicom i innym pomniejszym miejscowościom na 
Szlązku pruskim, dokąd się też przenosić zaczyna 
punkt ciężkości handlu zbożowego.

Sprawy zagraniczne.
Petersburg 15. marca. Wyjmujemy z Piet. 

Wiedomostiej następujące szczegóły o śmierci se­
kretarza stanu Lwa Sawicza M akowa, b. mini­
stra spraw wewnętrznych, i prezesa tak zwanej 
.żydowskiej komisji*: .Wieczorem pomiędzy ósmą 
a dziesiątą, w wigilię dnia, w którym śmierć so­
bie zadał, przyjechał do niego sędzia śledczy w 
celu .naradzenia się* w sprawie Perfiljewa, któ­
rego Mąko® był zwierzchnikiem, w czasie gdy za­
rządzał minuterstwem spraw wewnętrznych (wy­
raz „naradzenia się* w oryginale również odzna­

czony). Po odbytej „naradzie* Maków wrócił do 
pań w salonie, poczem gdy to odjechały, poszedł 
do gabinetu, zadzwonił na kamerdynera i rozka­
zawszy temuż, ażeby natychmiast wysłał karetę 
po starszą córkę, która gdzieś była z wizytą, sam 
pozostał w gabinecie; — „Więcej mi nic nie 
trzeba, możesz odejść, rzekł do kamerdynera*.

„O pół do dwunastej w nocy, kamerdyner 
wszedłszy do gabinetu dla zaanonsowania, że 
córka jest już w domu, zastał Lwa Sawiczu w 
szlafroku, siedzącego przy biórkn. Zaraz powstał, 
poszedł pożegnać się z córką, i niebawem powró 
cił. Na drugi dzień z rana o pół do dziewiątej 
kamerdyner spostrzegł stojące otworem drzwi od 
gabinetu, co nie było rzeczą zwykłą; (Maków 
wstawał zwykle o pół do dziesiątej, i dopiero w pół 
godziny potem szedł do gabinetu ubierać się, a 
potem pracować;) zaciekawiony, wszedł do środka 
i zaraz wpadły mu w oko jakieś listy i pakiety 
porządnie rozłożone na b'urkn. Zbliżył się szybko 
i ujrzał ni& wielki kawałek papieru, na którym 
dużemi wyraźnemi literami stało słów kilka w 
tym sensie: „Postanowiłem odebraćjsobie życie; o 
śmierć mej proszę nie winić nikogo*. Trzęsąc 
się ze strachu kamerdyner rzucił się do sypialne­
go pokcju, znajdującego się w przeciwnej stronie 
mieszkania, lecz zastawszy tam łóżko nieruszone, 
poleciał napowrót do gabinetu*.

„Tuż obok gabinetu, znajduje się nie wielki 
pokoik z okrągłem oknem, wychodzącem na para­
dne schody. Był to pokój toaletowy Lwa Sawicza. 
Tutaj to, w lewym rogu pokoju, pomiędzy szafą 
oszkloną a umywalnią, njrzał kamerdyner ciało 
pana swojego, które spadłszy z fotelu, zwaliło się 
na podłogę, i w postaci przycupniętej, skurczonej 
we troje, skrzepło na wieki, wśród kałuży krwi. 
Wystrzelony rewolwer leżał opodal, także na pod­
łodze Rzecz oczywista, że nieboszczyk umyślnie 
wybrał sobie ten pokoik dla tego, ażeby nikt nie 
mógł słyszeć wystrzału.*

„Przywołanemu lekarzowi, nieUpozostawało już 
nic więcej, jak tylko zgon skonstatować. Zdaniem 
jego, śmierć nastąpiła w jednej chwili, a strzał 
padł o czwartej nad ranem.*

„Na biurku znaleziono następujące pisma po­
zostawione przez nieboszczyka: wielki zapieczęto­
wany pakiet, adresowany do sędziego śledczego i 
kilka listów, pomiędzy któremi znajdował się list 
niezapieczętowany do starszej córki, w którem po­
między innemi, uczy ją, jak ma przygotować ma­
tkę do wiadomości straszliwej: „Wiesz, że matka 
cierpi na anewryzm, nie trzeba zatem wręcz jej 
mówić prawd; " .Należy ją do tego przygotc ać 
stopniowo. Wyszlij po nią na dworzec landarę,agdy 
stanie w domu, trzeba, ażeby był lekarz na pogo­
towiu.*

„Na temże samem biurku obok listów, leżał 
Nowy Testament, otwarty na Janie ewange­
liście.*

Małżonka zmarłego bawiła podtenczas w do­
brach swych na Litwie w gubernji Mińskiej. Zate­
legrafowano do mej, że mąż zachorował bardzo nie- 
oezpiecznie. Wyjechała do Petersburga wczoraj, 
i przybędzie we środę 2./14., o godzinie ósmej 
z rana.*

„Starsza córka zmarłego, w pierwszym przy­
stępie bolu i rozpaczy, napisała list do pana P., 
owego byłego podwładnego ojca, pełen gorzkich 
wyrzutów i przekleństw...* Pan P., o którym w 
przeszłym tygodniu tyle gadano w całym Peters­
burga, był po raz pierwszy przesłuchany przez

sędziego śledczego w przeszły wtorek; przesłucha­
nie odbyło się nie w mieszkaniu pana P., lecz w 
biurze sędziego śledczego.*

„Ciało samobójcy, odziane w czarny tużurek, 
z głową podwiązaną białą chustką, leży w gabine­
cie na dużym stole, w trumnie białej, pokrytej 
białym adamaszkowym całunem. Twarz zupełnie 
nie zmieniona, pomimo, że nieboszczyk strzelił so­
bie w usta.*

W tymże samym przedmiocie czytamy w 
dzienniku petersburskim Nowosti z dnia 15. bm.: 
„O powodach samobójstwa b. ministra spraw we­
wnętrznych, najrozmaitsze obiegają domysły i 
wersje. Usuwając je na stronę, wolimy zakomuni­
kować następujących kilka jeszcze szczegółów, ty­
czących się smutnego wypadku. Podczas oględzin 
ciała, jakie się odbyły w przeszły poniedziałek 
zrana 12. bm., w przytomności b. sekretarza sta­
nu, ministra sprawiedliwości Nabokowa, prokura­
tora Izby sądowej i wielu innych osób, lekarz 
skonstatował, że zgon L. S. Makowa nie mógł 
później nastąpić, jak o godzinie drugiej po półno­
cy, ciało bowiem skrzepło było do takiego stopnia, 
że na żaden sposób nie można było rozczepić 
szczęk, w celu obejrzenia podniebienia i znajdu­
jącej się w niem rany. Dlatego też nie .ulega 
najmniejszej wątpliwości, że nieboszczyk strzelał, 
włożywszy do ust rurę rewolweru, przyczem kula 
mu wybiła kilka zębów z dolnej szczęki i nastą­
piło obfite wylanie krwi przez usta; kula siedzi 
pod czaszką, bo odpowiednia tylna część czaszki 
nie przebita. Podczas zewnętrznego obejrzenia po­
koju, znaleziono na biurka pomiędzy innemi pi­
smami, jeden list adresowany do sędziego śled­
czego, a drugi do pewnego członka rodziny (mowa 
tu zapewne o liście do córki, o którym wspomi­
nką Piet. Wiedorr<n<!*/'). W liście do sędziego śled­
czego, były minister, jak powiadają, prosił po­
między innemi o opiekę nad mieniem, które po­
zostawia, w drugim zaś liście, do członka rodziny, 
oświadcza, iż woli odebrać sobie życie, aniżeli być 
w konieczności bronienia się od bezpodstawnych 
podejrzeń, jakoby brał udział w zbrodniczych po­
stępkach swego podwładnego. Powiadają nadto, że 
jeden z założycieli jednego z licznych petersbur­
skich banków prywatnych, a mianowicie p. K....W, 
otrzymał także w tym samym sensie list od L. S. 
Makowa, co ów członek rodziny. Na kilka godzin 
przed przystąpieniem do wykonania fatalnego po­
stanowienia, L. S. Maków sam uwiadomił o za­
miarze swoim żonę, bawiącą z młodszą córką w 
dobrach na Lihoże.* Ostatnie to doniesienie wido­
cznie ;est fałszywem; prawdziwjzem jest to, co 
powiadają w tym punkcie P%et. Wiedomosti.

Tyle z petersburskich gazet; pozwalamy sobie 
teraz zrobić kilka własnych uwag. A nasamprzód, 
na żaden sposób nie możemy pojąć, co mogło być 
upokarzającego dla pana eks-ministra stanąć za 
ś\i adka w sprawie podwładnego swojego, obżało- 
wanego za liczne kradzieże, jeżeli sam pan eks- 
minister był istotnie czysty? Owszem, zamiast w łeb 
sobie palić, Maków, czując się niewinnym, powi­
nien był sam pierwszy napierać o przyspieszenie 
śledztwa i sądu, by czemprędzej oczyścić się przed 
światem, z uwłaczających podejrzeń i plotek, że 
działał na wśpółkę z podwładnym. Nie uczynił 
tego, a zatem widocznie poczuwał się do winy.

Najjaśniejszy nadto dowód mamy w tym 
fakcie, że zestawiając daty, przy uważnem czyta­
niu gazet petersburskich widzimy, że Maków ode­
brał sobie życie w pięć dni po pierwszem przęsła-

Dlaczegom się nie ożenił?
N O W E L A

przez

Ł cja.ua, B la it .

(Ciąg dalszy.)

Mijało już lat pięć od czasu, gdy po raz 
ostatni widziałem Ludwika Aubin, przyjaciela od 
dziecka i kolegę szkolnego, który według mnie ba­
wił we Włoszech. Uściskom nie było końca 1 Na­
przód wzajemnie wyrzucaliśmy sobie, że żaden nic 
nie pisał, później nastąpiły z-pytania. Ludwik, ru­
mieniąc się niemal, przyznał się, że był od 18 
miesięcy żonaty, że używa miesięcy miodowych i 
dlatego idaje, „e bawi we Włosze h, chociaż 
faktycznie mieszka w Fontainebleau. Przyznał się, 
że jedno go tylko zajmuje, aby był szczęs wyn j 
czynił szczęśliwą istotę drugą. Kiedy się dowie- 
dział, że dążę n a  obiad do P a r y ż a ,  oświadczył, że 
tego wieczora jego będę gościem. Wskazałem na 
mój ubiór.

— Ab, prawda, moja ż o n a — rzekł z zakłopo­
taniem Ale cóż, jesteśmy na wsi; wytłumaczę 
się, żeśmy się spotkali niespodzianie; wreszcie 
powiem, że przywiodłem cie gwałtem.

Ustąpiłem.
Wkrótce przeszliśmy przez bramę pięknego 

* służący powiedział nam, że pani prze­
chadza się p0 ogrodzie. Otrząsnąłemj suknie moje 
i krawatkę z pyłu i chciałem dalej spełniać tę 
funkcję, gdy nsg!e z pośród gęstego liścia wypły­
nęła wspaniała postać kobieca. Chciałem wykrzy­
knąć radośnie poznając w niej siostrzenicę pana 
Delmas, kiedy Ludwik wymieniwszy moje nazwi­
sko wskazał ją, mówiąc:

— Moja żona!
Stanąłem z ustami otwartemi, zdumiony, ska­

mieniały, mniemając, żem nie dobrze słyszał. Ale 
ujrzałem młodą kobietę zbladłą, mdlejącą. Lu- 
dwih 1'zdziwiony poskoczył ku niej by ją pod 
trzymać; ona płakała. Ja nie mając łez do dy­
spozycji, oddaliłem się szybkim krokiem.

Chciałem dotrzeć do bramy wchodowej i po­

szedłem aleą, która m,ę zaprowadziła do muru 
domu. Serce mi biło, zaledwie pojmowałem, co 
się dzieje ze mną, chciałem krzyczeć, płakać. 
Jakto? — więc ten skarb młodości, piękności, 
wdzięku, który mię upajał, ta kobieta ubóstwiona, 
którą pragnąłem tak gorąco kiedyś nazwać moją, 
kobieta, o której marzyłem, której bratem zostać 
chciałem, ta kobieta była kochanką jednego z 
mych najdawniejszych przyjaciół 1 Anioł utracił 
skrzydła; uczennica skorzystała z lekcyj swego 
pierwszego nanczyciela; a ja przeklinałem moją 
naiwność. Stałem tak nieruchomy przed tym 
murem, na który zdawało mi się, że się wdzie­
ram. Nie byłem panem siebie samego; boleść, 
gniew, rozpacz mię opanowały.

Powolii odzyskałem krew zimną i szedłem 
chwytając się muru, aby zdążyć do drzwi wcho- 
dowych. Nagle usłyszałem głos Ludwika, który 
mię wołał; był bardzo blady.

— Jesteś obecnie wyrocznią mego szczęścia 
— rzekł—i równocześnie panem honoru tej ko­
biety, która prędzej, czy później nosić będzie mo­
je imię. Ale ja się nie boję, bo wiem, że jesteś 
honorowym człowiekiem.
, . — To prawda, jestem honorowym człowie-

leru —-  odpowiedziałem bezmyślnie przypomina­
jąc aobie ostatnie słowa pana Delmas.

, Nie chciej ani ganić, ani chwalić — od- 
Leo t*10̂  Przyj*c’e^—Będziesz bronić bezwątpienia 

8*8 dowiesz, jaki jej los zgotowano, 
jezen ci powiem...
wainpT n’e opowiadaj — rzekłem przery-

J ~znain p. Delmas i wiem, że jego siostrze- 
prawo żądać pobłażania.

Ludwik podał mi ręCe.
  Ẑ r®w — rzekłem — niby echo.

■a „ inho * 0(*P*rł. — Leontyna chce mó­wić z tc ą, wytłomaczyć się...
i.a koohasz, i że ona ciebie ko­

cha, drogi Ludwiku, a jestem w tym wieku w

praei Uszy drzwi twego mieszkania, zapomnę o 
tajemnicy, którą los mi poznać pozwolił, a pani 
Delmas nigdy mię więcej nie ujrzy.

— Tego ja nie dopuszczę — wykrzyknął mój 
przyjaciel z e n e r g i ą z a w i o d ę  cię na obiad; nie 
będziemy objadowac przy dobryŁ apetycie, bo ten 
cios dotknął cię prawie więcej niż nas, ale nie po­
trzebujemy się ukrywać odtąd przed tobą, tem

więcej, że stosunek twój z panem Delmas nie po­
zwoli ci brać strony jego.

Zaprzeczałem gestem.
— A więc, mój drogi, do obiadu. Idź tą aleą, 

która cię zawiedzie przed panią Aubin. Ma ona z 
tobą wiele do pomówienia sam na sam. Ja 
tym czasem wydam polecenia i powrócę do was.

Mechanicznie byłem posłuszny. Ludwik i jego 
żona nie domyślalali się mej miłości, a więc nie 
rozumieli mej boleści; chodziło o to, aby się nie 
zdradzić.

Znalazłem panią Delmas siedzącą na ławce ; 
trzymała chustkę przy ustach i drżała. Podniosła 
na mnie wzrok słodki, tak pełen prośby, że sta­
łem się nagle bledszy od niej i bardziej drżący.

— Panie... — rzekła.
Zatrzymała się. Pojąłem jej słuszne zakłopo ■ 

tanie i przesiliwszy się sam mówić zacząłem.
— Wiem, że pani jesteś ofiarą — rzekłem — 

i w istocie nie mam odwagi ganić pani za to, 
żeś goniła za szczęściem i żeś je znalazła.

Młoda kobieta zapłakała; późuiej chciała mi 
opowiadać małżeństwo swoje bez krzty miłości, 
żale swoj'), ‘ obrzydzenie 8 ebie samej i nienawiść 
dla tych, którzy jej opowiadali o dziwnem życiu 
jej wuja. Chciałem jej przerwać...

— Pan mną nie gardzisz t  — rzekła, pyta­
jąc mnie wzrokiem pełnym łez.

Chciałem upaść do jej nóg, wyznać, że ko­
cham ją tak, jak Ludwik jej kochać nie może, że 
zazdroszczę szczęścia memu przyjacielowi. Przy­
tłumiłem wezbrane uczucia i rzekłem jej po prostu :

—  Nie, ja panią żałuję.
— Cierpiałam dłngo i "trasznie — odrzekła 

— znienawidziłam życie i chciałam umrzeć. Pe­
wnego dnia przyj iciel pański, którego często spo­
tykałem, odgadnął moje boleści i troski i zmusi, 
mię do zwierzeń. Stał się mym przyjacielem, 
bratem... Jakim sposobem — ciągnęła dalej 
z naiwnością podlotka — uczucie czyste przyja­
źni stało się namiętnością... ja».m sposobem sta­
liśmy się oboje nagle bardzo nieszczęśliwi..• i na- 
koniec ?...

Zarumieniła się i przymknęła oczy.
— Miłość jest podstępną — rzekłem — nie­

spodzianie nas opanowuj*e i zniewala. Zresztą Lu­
dwik był zawsze dzieckiem szczęścia; w szkole 
odpisywał zadania, a brał nagrody. Ja, przeci­
wnie, miałem zawsze...

Czułem płacz w piersiach; odszedłem kilka 
kroków, później wróciłem do pani Delmas, która 
patrzyła ze zdziwieniem na poruszenia moje.

— Widzę panią po raz ostatni — rzekłem — 
chyba, że kiedyś potrzebować pani będziesz po­
mocy człowieka... przyjaciela...

— Postanowienie to pojmuję, ale odrzucam — 
odparła siostrzenica pana Delmas, powstając — 
znasz pan obecnie moje położenie; z czasem na­
uczę się patrzeć na pana bez zarumienienia. Od 
18 miesi ~cy Ludwik zerwał wszystkie stosunki. 
Ży.e tu, oddalony od wszystkich, koło mnie i dla 
mnie. Ale ta samotność, która jest rajem dla ko­
biet, musi znudzić mężczyznę, przeczuwam to, 
obawiam się tego, bo biję się nowych męczarni. 
To Ludwika szczęśliwa gwiazda zawiodła pana 
tutaj. Josteś jego najmilszym przyjacielem, bądź 
więc i moim.

— Jestem nim — wykrzyknąłem — i wła­
śnie z tego powodu więcej mnie pani nie zo­
baczysz.

Pani Delmas spojrzała na mnie pytająco. 
Poznałem w jednej chwili sytuację i chciałem spalić 
za sobą wszystkie mosty.

— Jestem szczęśliwy szczęściem pani — od­
parłem — zadowolony szczęściem Ludwika ; ale 
byłaby to boleść dla mnie za straszna, której 
pani sama by m sprawić nie chciała, gdybym 
miał ciągle patrzeć na to szczęście.

— Nie rozumiem pana — rzekła zdziwiona.
— Kocham cię, pani; czyż nie odgadłaś tego 

oddawna ?
— Nie — odparła głosem czułym i słod- 

k m — przebacz mi pan. Nie znam się na hpł- 
dacb, ze względu na moją pozycję. W pańskich 
odwidzinach ciągłych i w zachowaniu pańskiem 
nie widziałam nic wiecej, jak tylko galantarję 
człowieka dobrze wychowanego wobec młodej ko­
biety. Czy to, co pan mówisz, mówisz na serjo?

— Tak serjo, że tylko czekałem powro­
tu pani, aby wyznać ci uczucie moje, aby zapytać, 
kiedy będziesz wolną, ale miejsce moje zajął Lu­
dwik...

Zaledwie wymieniłem nazwisko mego przy­
jaciela, gdy się pojawił. Zbliżył się do siostrze­
nicy pana Delmas, oparł swą głowę na jej ramie­
niu i uściskał ją. Stałem się blady nagie, a pani 
Delmas wyrwała się szybko z jego objęć i podała 
mi rękę, dążąc do mieszkania.

Obiad został podany; Ludwik sam tylko był 
w najlepszym humorze ; żartował bez miary, ale 
nie umiał nas rozweselić. Nie mogłem sobie wy­
tłumaczyć, że moje nazwisko, które powinna była 
wymienić pani Delmas, nie uderzyło mego przy­
jaciela. Ale pani Delmas wyjaśniła mi, że w Fon­
tainebleau nie było nigdy mowy o ekonomiście, a 
Ludwik wymieniał mnie tylko po imieniu. Przyj­
mując mię na ulicy Vaugirard, nigdy nie myślała, 
że ma u siebie najlepszego przyjaciela swojego... 
męża.

Godzina pożegnania wybiła. Ludwik chciał mię 
odprowadzić lecz nie przystałem na to. Czułem, że 
muszę w samotności zastanowić ię nadswojem... 
nieszczęciem. Siostrzenica p. Delmas ścisnęła mię 
silnie za rękę i zrobiła przycisk na słowie: „do 
widzenia*; odpowiedziałem: „żegLam panią*.

Na szczęście znalazłem się sam w wagonie. Ileż 
zdarzeń w kilku godzinach, jakież dziwne przy­
padki i spotkania w życiu. Nie mogłem oskarżać 
młodej kobiety o zdradę; ale jakże zazdrościłem 
szczęścia memu przyjacielowi, jakże sam czułem 
się opuszczonym 1

Chciałem zapomnąć 1 niestety I któż potrafił, 
chociażby posiadał najsilniejszą wolę, wygnać z 
serca prawdziwą namiętność? Kobieta, którą ko­
chałem, posiadała za wiele wdzięków na to, aby 
rekonwalescencja moja nie była trndną, bo ta sy­
rena ciągnęła mię więcej za głowę i serce, aniżeli 
wpływała na zmysły. Rzuciłem się na szeroko 
arenę świata, ale znalazłem tam tylko mdłość i 
znużenie. Zagłębiłem się w książki, które od cza­
sów Cycerona nie przestały być pocieszycielami du­
szy, ale nie były nigdy jej lekarzem.

Dużo miesięcy upłynęło. Nie widziałem Ludwi­
ka, którego pani Delmas z pewnością obznajomiła 
z mojem nieszczęściem i który mię odtąd z pe­
wnością unikał. Miał słuszność! bo wreszcie, cóż 
my obaj mieliśmy sobie do powiedzenia ? Zawsze 
z boleścią w sercu szedłem na ulicę Vaugirard 
z nadzieją widzenia tej, którą kochałem. Pewnego 
dnia poszedłem do Fontainebleau. Pani Delmas 
nie pokazała się. Długo czekałem na to. by mi 
oMzała jakibądź dowód pamięci, współczucia, któ- 
reby złagodziło moje zgryzoty. Przyjaciele moi 
byli szczęśliwi, a takie szczęście czyni człowieka 
egoistą.
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chaniu Perfiliewa. Perfiliew, jak to dostrzedz łacno 
z Pet. Wiedom, przesłuchany był przez sędziego 
śledczego „we wtorek przeszły*, t. j. 6. bm., a 
Maków odbiera sobie życie w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, z 11-go na 12-sty tegoż miesiąca — 
czyli Wyraźniej mówiąc, wypada tak: Maków, do­
wiedziawszy się, że Perfiliew, wbrew jego spodzie­
wania, wyśpiewał wszystko, a nie widząc jaż ra­
tunku, szczególnie po owej „naradzie* z sędzią 
śledczym w własnym swoim pałacn, dopiero, dla 
uniknięcia hańby publicznej, postanawia sam sobie 
życie odebrać. Ale i to jeszcze wielkie pytanie, 
czy postanowienie to, świadczące o pewnej dozie 
heroizmu, było naprawdę własnym jego pomysłem ? 
Bo mogło być i tak, że car dowiedziawszy się o 
wszystkiem, wysłał kogoś do Makowa, powiedzieć 
mn, że postępek jego zasługuje po prostu na szu­
bienicę, i że on, Maków, powinien wiedzieć, co 
czynić, by oszczędzić Rosji wstydu, a Europie wi­
doku prawosławnego dygnitarza na ławie złodzie­
jów — i Maków spełniając wolę carską, rozstał 
się z żywotem. Byłobyto więc raczej spełnienie 
cichego wyroku pana, nie zaś samobójstwo.

Przypominamy jeszcze, że sprawa ta nie od 
dziś się datuje. Samobójstwo Makowa stoi w wi­
docznym związku ze sprawą Tokarewa, b. guber­
natora w Mińsku, który zagrabił był mieszczanom 
łahiszyńskim grunta i łąki, i sobie darował. Spra­
wa łahiszyńska wyszła na jaw przed ośmin laty, 
a zamięszany był do niej i Maków, jak to czytel 
nik przypomni sobie z procesu łahiszyńskiego, 
ukończonego dopiero przed dwoma lab trzema laty. 
Podobnych spraw dużo było na Litwie i już wte­
dy z powoda ich, stanowisko Makowa było mocno 
zachwiane.

A te dobra Makowa w tejże mińskiej guber- 
nii ? — To także sprawa ciekawa, lecz dotąd dość 
ciemna. Dopiero proces Perfiliewa może nam wy­
jaśni. Bardzo być może, że się okaże, że Maków 
trzy razy więcej dóbr sobie nabrał, aniżeli rządo­
wi zapłacił, przyczem nie obeszło się może bez 
sposobów „tokarewskich*. Dziś tyle tylko wiemy 
na pewno, że dobra, któremi władał Maków na 
Litwie, były to dobra polskie, skonfiskowane Li­
twinom za rok 1863, i że dostały się one jemu 
„na prawie osób uprzywilejowanych, za zasługi 
położone w obrussienju i oprowosławlenju Północno- 
Zachodniego kraju*.

Taki to koniec spotkał jednego „z prawosła­
wnych filarów* carstwa I Mamy niepłonną na­
dzieję, że sprawiedliwość odwieczna dosięże wkrótce 
i innych carskich tępicie li polskości, a fałszywych 
patrjotów rosyjskich. Drugim z rzędu może być 
choćby taki Pobiedonoscew ; miałby on dażo do 
powiedzenia w sprawie milionowych kwot, wyda­
nych przez rząd na „oprawosławlenje* zabranego 
krają, oraz w sprawie kwot, pochodzących ze 
skonfiskowanych klasztorów, sam kościelnych i 
d^br duchownych.

KRONIKA.
Ltcótc dnia 20. marca.

Wiadomości osobiste. P. Bronisław K |rause, 
urzędnik krak. Tow. ubezpieczeń, otrzymał na mocy 
złożonego egzaminu, koncesję na budowniczego. —  
Florjan K u ł a k o w s k i ,  emerytowany nrzednik g a li­
cyjskiej kasy oszczędności, zmarł dnia 18. bm. w 
Czerniowcach.

Z  Białej otrzymujemy list następujący: Szybko 
przerzedza się zastęp ludzi, którzy w r. 1831 nieśli 
krew za ojczyznę; jeden po drngim nsnwa się z zie­
mi, którą bronił własną piersią. Do nich należał i 
śp. Marcin W o d z i c z k o ,  weteran z pod Różyckiego, 
urodzony w r. 1805, którego szcznpła garstka oby­
wateli odprowadziła tu na kresowej, ale zawsze jeszcze 
polskiej ziemi, do grobu dnia 12. bm. Zmarły czy to 
w służbie prywatnej n bar. Larischa w Osiekn, czy 
w rządowej, jako sędzia za czasn mieszanych powia­
tów, zjednał sobie szacnnek i przyjaźń wszystkich, 
co go znali bliżej.

Włościanin fnndator. Dnia 16. bm. umarł w 
gminie Dobranowicach, w powiecie wielickim, włościa­
nin Wojciech K u c h a r s k i ,  który testamentem zapi­
sał c a ł y  s w ó j  m a j ą t e k ,  składający się z 10,000 
złr. w wierzytelnościach , czyli pretensjach, oraz za­
grody 12-morgowej w gminie Dobranowicach, na z a -

III.
Czas, ten najsilniejszy pocieszyciel, dał mi 

wreszcie rezygnację, ale nie uleczył. Pociąg cza- 
rowny, który czułem zdaleka nawet do paniDelmas, 
nie dał mi spokoju i zdawało mi się, że pomiędzy 
setkami ładnych kobiet , zamieszkujących glob 
nie ma ani jednej, któraby była godną ją za­
stąpić. Jakiż czar posiadała więc ta prześliczna 
czarodziejka? Byłże to jej wdzięk zalotny, wyraz 
jej oczu, uśmiech, czy umysł, który nie pozwalał 
mi jej zapomnieć ? Szukałem w niej wad i nie 
znalazłem żadnej, prócz przywiązania jej do Lu 
dwika. Wada ta zdawała mi się co prawda naj­
większą; Ludwik, aznawałem to, był przystojny, 
ale to nie wystarczało, aby pani Delmas dla 
niego porzuciła wszystko. Słabość ta — w go­
dzinach panującej zazdrości — zdawała mi się 
być dowodem pewnej słabości. Później wracała 
refleksja; jeżelibym był wybrańcem pani Delmas, 
gdyby ona mnie była poświęciła swój honor, 
byłbym ją uważał za anioła. Broniłem jej więc i 
nienawidząc ią przez chwilę, tern bardziej ją u- 
wielbiałem. Starałem się wytłómaczyć sobie, że 
Ludwik nie będzie i nie może być wiernym. Opu­
ści on pewnego dnia tą, która mu powierzyła 
swoje wszystko, a wtedy mnie przypadnie pocie­
szać biedną Arjadnę, dowieść jej, że są jeszcze 
wierni i stali mężczyźni.

Pewnego dnia, gdym się obierał, służący 
przyniósł mi bilet, oddany ma przez ekspresa, 
który miał czekać na odpowiedź. Pismo nie pocho­
dziło od pani Delmas — spodziewałem się ciągle 
jednego choćby słowa pociechy od nic, — ale 
ręka ta była mi bardzo dobrze znana. Rozerwa­
łem kopertę i zadrżałem. Pan Delmas stanąwszy 
w hotelu przy ulicy de Tonrnon, oznajmiał mi, że 
przybył i prosi o odwidziny.

Bilet ten zakłopotał mię nie mało. Nie było 
co wątpić, ekonomista wiedział o wszystkiem. 
Przybył niespodziewanie, incognito, a ja byłem 
nagle wmięszany w dramat rodzinny. Wskoczyłem 
do dorożki i pospieszyłem na ulicę Vi ngirard. 
Odźwierna nie poznała mię w pierwszej chwili i 
dziwiła się, żem tak schadł izmizerńiał. Na moje 
zapytanie odparła, że pani zawsze bawi za grani­
cą, a pan od trzech miesięcy aic nie pisał.

— Sądziłem, że powróciła — rzekłem spo­
ko jnię.

— Powróciła? — zawołała odźwierna—zdaje 
się, że nie powróci jnż nigdy. (Dok. nast.)

ł o ż e n i e  i u t r z y m a n i e  s z k o ł y  l u d o w e j  w D o- 
branowicach. Szlachetny ten czyn wieśniaka, który 
jest nowym radośnym dla nas objawem budzącego się 
u ludu naszego poczucia obowiązków względem swych 
współbraci i potrzeby oświaty , zasługuje, aby prze­
szedł do wiadomości szerszej publiczności, a w szcze 
gólności Indu, jako przykład godnej naśladowania o- 
fiarności. Pierwsze słowa testamentu: „C ały mój ma­
jątek otrzymałem od Boga* itd ., są własnemi słowa­
mi testatora, a motyw ten wstępny najlepiej cechnje 
szlachetną myśl i uczncie testatora. Osobnym kody­
cylem z daty Dobranowice 1. marca 1883 W ojciech 
Kucharski ustanowił egzekutorami swego testamentu 
bar. Kazimierza Przychockiego, notarjusza w W ielicz­
ce, i Łukasza W cisła, gospodarza z Szczytnik.

H r. A lfr e d o w ie  Potoccy wyjechali przedwczo­
raj wieczór pospiesznym pociągiem do Wiednia, dokąd 
powołała ich smutna wiadomość o groźnej chorobie 
synowej, pani Romanowej Potockiej. Niepokojące wia­
domości o słabości hr. Izabelli, k;órej stan zdrowia 
niedawno tak znacznie się był polepszył, że upra­
wniał do wszelkiej otuchy i pozwalał na wyjazd do 
Wiednia, wzbudziły serdeczne współczucie w najszer­
szych kołach naszego miasta. Pogorszenie nastąpiło 
nagle. Jeszcze w ostatnich duiach ubiegłego tygodnia 
stan hr. Romanowej Potockiej nie dawał żadnych po­
wodów do obaw, tak, że pani namiestnikowa, pragnąc 
spędzić dzień wczorajszy, który jest podwójnem świę 
tern rodzinnem w domn hr. Potockich, bo dniem imie­
nin pana namiestnika i rocznicą ślnbu, wyjechać mo­
gła z Wiednia i pozawczoraj rano przybyła do Lwowa. 
Niestety, zaraz nazajutrz, w niedzielę, nadeszły bar­
dzo niepokojące depesze o stanie hrabiny Izabelli i 
namiestnikowstwo natychmiast wyjechali do Wiednia. 
Towarzyszy im najszczerszy ndział i serdeczne życze­
nie, aby pomyślny zwrot w stanie chorej rozprószył 
ich bolesne obawy. (Gaz. Lw.)

Na pomnik Kilińskiego złożyli w Izbie ręko­
dzielniczej : Rada nadzorcza Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych przez p. Adolfa Stronera 13 złr. 44 ct., 
tudzież pp .: Krnkowiecki 1 złr., J. A. Wodziński 
5 złr. i czeladnicy profesji saewsl ij p p .: Wincenty 
Piestrak 1 złr., Włodzimierz Prima 1 złr. i Jan 
Lang 1 złr.

Telefony. Mamy je więc nareszcie. P . Dunin 
dotrzymał słowa, a nawet więcej od tego, bo powró­
ciwszy z Krakowa we środę, do soboty wieczora, po­
mimo niekorzystnej pory roku i nieprzyjaznej pogody, 
przeprowadził trudną pod technicznym względem bu­
dowę linji telefonicznej, snującej się jak nitka pajęcza 
po gzymsach i mnrach trzecich i drugich piąter od 
binra centralnego w gmachu teatralnym ze strony 
placu Gcłnchowakich, częścią nlicą Karola Lndwika 
obok wałów hetmańskich, dalej przez cały plac Ca­
strom ; plac św. Ducha, nlicą Trybunalską i Rynek, 
gdzie z 3go piętra na Ratnszn, spuszcza się do domn 
pod 1. 25 w Rynku, w którym znajduje się jedna z 
trzech stacyj próbnych. Ta, jako stacja końcowa, może 
za stosownem połączeniem stacji binra centralnego, 
rozmawiać bezpośrednio z inną stacją końcową, umie­
szczoną w szkoli śpiewu chóralnego na lem piętrze 
gmachu teatralnego.

Mamy tn więc do czynienia z dwiema rozmai- 
temi odległościami, a jednak aparaty p. Dunina fun­
kcjonują z równą dokładnością i z równie wiernem 
oddaniem głosu, czy to w pojedynczych sekcjach, czy 
też w pośredniem połączeniu obu końcówek przez 
binro centralne. Nader ożywionym jest ndniał publi­
czności w doświadczeniach próbny eh we wszystkich 
trzeeh stacjach, w któryeh p. Dunin przy pomocy 
asystenta i jednej telefonistki daje odpowiedzi na nie­
zliczone zapytania. O najzupełniejszem udaniu się 
prób przekonaliśmy się osobiście, a w binrze central- 
nem na 3em piętrze słyszeliśmy przez telefon z po­
dwórza Igo piętra śpiew chóralny tak dobrzn, jak 
gdyby śpiewano w przyległym pokojn.

Zamówieni abonenci napierają ze wszech stron 
na p. Dunina, by jnż jak najprędzej przystąpił do 
otwarcia słnżby publicznej; trudno jednak ze względu 
na złą pogodę rozpoczynać budowę na obszerną skalę. 
Miejmy cierpliwość do kwietnia.

Przywilej. Ministerstwo handlu i król. węg. 
ministerstwo dla rolnictwa, handln i przemysłu prze­
dłużyły drowi Wawrzyńcowi Żmurce, profesorowi we 
L  we wie, na czas drugiego roku udzielony mn dnia 
21, lipca 1881 wyłączny przywilej na integratora 
z ortogonalnem przeprowadzeniem osi.

Patent przywilejowy na nowy wynalazek w 
przyrządach do palenia tytoniu otrzymał p. Feliks 
Łada P i e t r z y c k i ,  kalkulant rachunkowy w na­
miestnictwie lwowskiem. Wynalazek jego tyczy się 
bardzo zmyślnych ulepszeń w konstrukcji cygarniczek, 
fajek i cybuchów, głównie pod względem hygienicz- 
nym. Artykuły nowego pomysłu znajdą niezawodną 
wziętość n publiczności, a więc i w świecie handlo­
wym, i wyrób ich może się stać bardzo rentowną ga­
łęzią tokarstwa krajowego.

Na poczcie tutejszej w piątek wieczorem, przy 
ekspedycji posełek pieniężnych ze Lwowa, z wozu, 
jadącego na kolej, zginął worek z 5000 złr. w go­
tówce. Kondnktor. zawezwany do wytłumaczenia 
straty, o której sarn natychmiast doniósł, został 
uwięziony, a tymczasem toczy się śledztwo w spra­
wie zagadkowego zniknięcia pieniędzy. Konduktor 
ten był już dwa razy dyscyplinarnie karany.

G erm a n iza cja . Czytamy w Czasie: Rabin Schrei- 
ber widocznie sądzi, że Kraków należy do wielkiej 
ojczyzny niemieckiej, gdyż używa swobodnie pie­
częci „Rabinat in Krakau*, i to na tle herbu miasta 
Krakowa. Świadectwa wystawione przez niego w ję ­
zyku polskim , zaopatruone są w takie pieczęcie nie­
mieckie. —  Donoszą nam również, że wydział obra­
chunkowy krakowskiego sądu wyższego, tudzież pro- 
knratorja państwa nżywają pieczęci niemieckich w pi­
smach wystosowanych w języku pi Iskim.

Piękny czyn. P. Roman Ż e ’ azowski, jak do­
noszą nam z Tarnowa, zatrzymawszy się w tern mie­
ście w przejeździe do Lwowa i widząc, w jak smn- 
tnem położeniu znajduje się bawiąca tam trupa akto­
rów prowincjonalnych pod dyrekcją p. Woźniakow­
skiego— postanowił bezinteri ownie wystąpić na rzecz 
jej członków i w tym celu zatrzymał się umyślnie 
w Tarnowie do wtorku, w którym to dnii nastąpi 
jego występ.

R ą b a n ek . Włościanin Stefan Czerwiński w Żu­
rawicy, w powiecie przemyskim, wracając wieczoiom 
w stanie nietrzeźwym z karczmy, napadnięty został 
na drodze przez nieznajomego w łóczęgę, który znaj 
dowal się był także w karczmie i wyszedł za nim. 
Mimo stawianego oporo, Czerwiński powalony został 
na ziemię przez nieznajomego napastnika, który ode­
brał mu małą kwotę pieniężną oraz koszyk z wiktua­
łami i umknął. Rabnś, wyśledzony przez żandarmów 
w osobie niejaki >go Jędrzeja Wojtowicza z Żahatyna, 
w powiecie dobromilskim, oddany został sądowi.

W sk u te k  zmarznięcia utraciła życie wdowa 
Agata Baczer z Skopowa, w powiecie przemyskim, 
o której stwierdzono, że w stanie nietrzeźwym wra­
cała nocą z wesela do domu.

Podrzucone dziecię. Dnia wczorajszego wie­
czorem znaleziono na schodach realności 1. 12 przy

placn Gołuchowskich żydowskie dziecię płci męskiej 
porzucone tamże przez niewiadomą osobę. Wdrożono 
śledztwo.

Wykaz inspekcji dyrekcji policji z dnia 
19. marca. Złożono 2 złr. zgubione w ormiańskim 
banku. —  Pani W . K . zgnbiła pugilares z kwotą 
1 złr. 33 ct., pierścionkiem z tnrkusikami i kul­
czykami.

(JD .) Kraków 20. marca. Mimo tegorocznego 
jubileuszu Sobieskiego kapituła krakowska nie myśli 
przyspieszyć restauracji głównego ołtarza na Waweln ; 
ustawiono ołtarz prowizoryczny, a przecież, skoro na 
pierwszym planie w obchodzie jubileuszowym Sobie­
skiego jest procesja z kościoła na Piasku do kościoła 
na Wawelu, godziłoby s ię , aby ołtarz tej świątyni 
był do czasn obchodu odrestaurowanym.

Jnżynier K l u g e r  ma już w pierwszych dniach 
kwietnia przedłożyć swój obszerny elaborat w spra­
wie wodociągów dla miasta Krakowa. Stoimy tedy 
w przedednin rozwiązania najżywotniejszej dla nas 
kwestji; dział sanitarny elaboratu opracować ma 
p. prof. dr. Domański.

Kraków 19. marca. Starosta p. Ottmann, dele­
gowany przez namiestnictwo, przybył do Krakowa 
dla odbycia komisji na grnncie szpitala św. Łazarza 
wspólnie z delegatem Wydziału krajowego dr. Ho- 
szardem, który jutro przybędzie, celem wyznaczenia 
gruntn pod budowę klinik nniwersyteckich.

Żółkiew 19. marca. Z  przyjemnością wypada 
zanotować, że nowozawiązana czytelnia miejska w Ż ó ł­
kwi prosperuje i rozwija się bardzo świetnie. Dow o­
dem tego rozwojn są odczyty popularnie urządzane 
dla członków i gości, uczęszczających bardzo licznie. 
W  nbiegłą sobotę, t. j. 17. marca, odczytał p. Ka­
jetan G o d f r e j ó w  bardzo udatną rozprawkę: „O po­
wstaniu listopadowem i o przebiegu wojny w r. 1830 
i 1831“ , wśród ogólnego zajęcia zgromadzonych.

Warszawa 17. marca. Na posiedzeniu doro- 
cznem Warszawskiego Towarzystwa zachęty Sztuk 
pięknych, odbytem pod przewodnictwem wiceprezesa 
Towarzystwa p. W., wybrano do komitetu z grona 
artystów Alfreda 8chnppe’go, Wojciecha Gersona, B o­
lesława Łaszczyńskiego, Edwarda Cichockiego, A le­
ksandra Lessera i Romana Szwojnickiego. Z  grona 
zaś miłośników sztuki pp. Lucjana Wrotnowskiego, 
Michała Józefowicza. Romana Wierzchlejskiego, Fe­
liksa Gebethnera, St. hr. Kossakowskiego i Henryka 
Strnvego.

Dzienniki rosyjskie donoszą: Przy uroczystości 
koronacyjnej, najstarsi jenerałowie pełnią przy koro­
nowanym cesarzu służbę przyboczną i stanowią jego 
świtę, pozostającą na jego koszcie. Przy obecnej ko­
ronacji służbę tę spełniać mają jenerałowie: hr. Adler- 
berg, hr. Loris Melikow, hr. Kotzebue i hr. Ignatiew, 
ten ostatni na wniesione w tym celu przedstawienie 
do Najjaśniejszego Pana Dumy moskiewskiej.

W walce z przemytnikiem został temi dnia­
mi w Brodach aa posterunku zraniony strzałem w 
piersi strażnik skarbowy, Antoni S a ł a b a n ,  rodem z 
Komarna.

R ozw ią za n e  zg rom a d zen ia . Dnia 18. bm. po­
licja w Wiednin rozwiązała dwa zgromadzenia robo­
tnicze, jedno, na którego porządku dziennym była dy­
skusja nad nowemi przedłożeniąmi podatkowemi i so- 
cjalnemi projektami reform y; drogie, ] tóre się wdało 
w krytykę postępowania prokuratorji przy konfiskacie 
pisma Zuhunft.

R ozw ód . Z  Paryża donoszą, że księżna Ludwi­
ka Broglie, z domu hrabianka de la Forest d’Armaillć, 
wniosła na m<.ża swego skargę o rozw ód, z powodu, 
że ją zdradza. Mężem księżnej jest 37 letni najstar­
szy syn znanego akademika i b. ministra z czasów 
prezydentury Mac-Mahona.

Odnaleziona dziedziczka. W  Dublinie od da­
wnego czasn poszukiwano pewnej miljonowej dziedzi­
czki , porzuconej kiedyś przez niezbyt skrupulatnych 
rodziców. Dziedziczka znalazła się i dziwna jej hi- 
storja jest następującą: W  r. 1857 najstarszy syn
pewnego bogatego angielskiego baroneta, zakochał się 
w kucharce swego szlachetnego ojca i zaślubił w se­
krecie r. 1859 ów „cordon bleu* odrywając go od 
ukochanych rądli. Młoda para nciekła do Irlandji, i 
z tego związku legalnego, choć niezbyt dobranego, n- 
rodziła się w r. 1860 córeczka, której przyjście na 
świat nie było wcale mile widziane. W  styczniu pe­
wnego wieczora czuła matka owinęła dziecię w ciepły 
p led , włożyła w pieluszki sakiewkę z 50 funt. ster. 
i wszystko to razem położyła pod drzwiami domu pe­
wnej nbogiej kobiety, która według zdania sąsia­
dów , posiadała t o , czego brakowało ekskncharce, tj. 
dobre serce. Działo się te w Kingstown, o parę go­
dzin drogi od Dublina. W krótce potem małżonkowie 
bez żadnego wyrzntn sumienia wyjechali do Rzymn na 
mieszkanie.

W  r. 1877 umarł stary baronet, pozostawiając naj- 
starsa.raa synowi 400,000 franków dochodu rocznego, 
tegoż samego roku sukcesorowi1) taj olbrzymiej fortu­
ny wynitśli się również na tamten świat i 400,000 
renty przypadło najmłodszemu synowi baroneta, puł­
kownikowi kawalerji angielskiej. Pułkownik dowiedzia­
wszy się od słnżącej, że j go brat miał córkę, rozpo­
czął poszukiwania swej siostrzenicy. Przed kilku mie­
siącami pomiędzy papierami bratow ej, ekskneharki, 
znalazł rodzaj pamiętnika, z którego i z dalszego 
śledztwa natrafił na ślady porzuconego dziecką. Spry­
tny detektyw mając sobie powierzaną tę sprawę, od­
krył , że dziewczynka pozostawała przez dwa lata u 
kobiety, przed której drzwiami została podrzuconą, a 
później odesłana została do domu dobroczynosci, zkąd 
po 4ch latach oddano ją  n? wieś do farmerów, jako słnżącę. 
Farmerzy przyuczyli ją do służby folwarcznej i dali 
jej wcale niewykwintue wychowanie. Pułkownik do­
wiedziawszy się, że jego siostrzenica znajduje się pod 
Dublinem w służbie n gentlemana, któremn myje po­
d łogi, pospieszył zaproponować jej zmianę stanowiska 
i 400,000 fr. renty. Młoda służąca porzuciła bez żaln 
swe obowiązki, i aby okazać wdzięczność stryjowi, o- 
fiarowała mn połowę swego majątku, tak cudownie od­
zyskanego. Stryj odmówił, i tym sposobem Irlandja 
posiada jedną z najbogatszych w świecie partyj dla 
amatorów małżeństwa.

O d k ry c ie  h is to r y c z n e . Dziennik Standard 
podaje wiadomość, że zapieczętowana szkatułka, po­
zostawiona przez hr. Strnensee, który ' był ścięty w 
1772 r., została znalezioną i otwartą z rozkazu 
króla Chrystjana ; znajdują się w niej nader ważne 
papiery, zaw.Jrs-jące spowiedź hrabiego i rzucające 
nowe światło na jego stosunki z nieszczęśliwą kró­
lową Karoliną Matyldą. Oprócz tego dodaje jeszcze 
korespoudent Standarda: Stosunki hr. Strnensee i
królowy Karoliny Matyldy, córki Jerzego III. angiel­
skiego, a żony słabego króla Karola VII. duńskiego, 
były powodem wielkiego skandaln w końcn X V III . 
wieku. Sprawa ta jednakże pozostała w tajemnicy. 
Hr. Strnensee był lekarzem niemieckim, przebywa­
jącym  w Danii, który w] ciągu lat kilkn doszedł 
do godności pierwszego ministra królewskiego. Po­
wodzenie to uczyniło mn wiele nieprzyjaciół, pomię­
dzy którymi była królowa matka, i za jej to namo­

wą rywale Struenseego utworzyli ligę przeciw niemu. 
16. stycznia 1772 r. o godzinie 4. rano, przy wyj­
ściu z dworskiego balu maskowego, porwali pierwsze 
go ministra i przyjaciela jego Brandta, innych człon­
ków gabinetu schwytano śpiących w łóżku. Strnensee 
i Brandt, stawieni przed sąd, który sądził potaje­
mnie, zostali skazani na śmierć i ścięci. Postawa 
ich podczas procesn i na rnsztowanin tak była pełną 
godności, że wątpiono o słuszności wyrokn. Papiery, 
znalezione teraz w szkatułce Struenseego, wyjaśnią 
niewątpliwie tę historyczną zagadkę.

Mieszkania w Moskwie podczas koronacji dojdą 
do cen niebywałych. Już teraz zamawiają w hotelach 
pokoje za opłatą 60 rs. dziennie. Ministerstwo dworu 
proponuje niektórym hotelom wynajęcie dworowi po­
mieszczeń dla dostojnych gości, lecz właściciele żą­
dają sum bajecznych.

Twarda Czaszka. W V ienna Ga kowal murzyn 
kuł m uła, który wyrwawszy się m u , uderzył go ko­
pytem nadzwyczaj silnie w głowę. W  kilka dni pó­
źniej pyta ktoś właściciela m uła , czy kowal poniósł 
ciężkie skaleczenie i czy jeszcze jest chory? Na co 
tenże rzecze: „Kowal zdrów , ale mój muł od tego
czasn kuleje na nogą.*

Z San Francisco donoszą dnia 18, bm.: Pożar 
w Forest-City zniszczył 76 domów, pozostało tylko 
kilka małych budynków. Wszystkie składy żywności 
są zniszczone, wielka część mieszkańców zostaje bez 
dachu; szkody obliczają na ćwierć miljona dolarów.

Korespondencja Redakcji. Pan W . S. Z  ta- 
kiemi sprawami trzeba się udać do władzy wojskowej, 
do komendanta . a ten niezawodnie ukarze winnych i 
wyda stosowne polecenia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Dwie wystawy na dwóchsetletni obchód obrony 

Wiednia. Niedawno w dziennikach ogłoszono odezwę 
burmistrza wiedeńskiego w sprawie przygotowującej 
się w Wiedniu wystawy jubileuszowej nu obchód pa­
miątki r. 1683. Pospieszamy wobec polskiej pnbliczno- 
ści zaznaczyć nasze w tym względzie zapatrywanie.

Zapewne wszystkich, czytających wspomnioną 
odezwę, nderzył w niej jeden brał jedna luka do­
tkliwa, albo raczej umyślne przemilczenie. Jest mo­
wa o oblężeniu, o bohaterskiej obronie (Befn 'ung) 
Wiednia, o Tarkach i o rycerstwie, ale o odsieczy 
Polaków, o hufcach polskich, o Sobieskim, żadnej 
wzmianki nie widzimy. Takie pojmowanie i przed­
stawianie wiekopomnego faktn odsieczy, w odezwie 
dla publicystyki przeznaczonej, a po szerokim świe­
cie rozpowszechnionej, może być przyjemnem i wy- 
godnem potomkom owych bohaterskich mieszczan wie­
deńskich, którym historycy niektórzy wszelkiego śla­
du patrjotyzmn i odwagi zaprzeczają —  dla każdego 
bezstronnego jest to jednak tendencyjuem przekręce­
niem, a dla nas nadto musi być dotkliwym dysso- 
nansęm.

Z  tego powodu nie możemy zataić, iż posyłanie 
z kraju do Wiednia przedmiotów, odnoszących się do 
osoby Inb czynów Jana III ., wydaje nam się zupeł­
nie zbytecznem, a wszelka pod tym względem ambi­
cja niewłaściwą.

Ale prócz pewnej urazy narodowej wchodzi tn 
w rachubę czynnik jeszcze inny i ważniejszy.

Przypomną sobie czytelnicy sprawę wystawy 
Sobiescianów, projektowanej w Krakowie. Sprawa 
ta, podniesiona jeszcze w roku 1880, odkładana, 
modyfikowana, opóźniana, stała się rodzajem węża 
morskiego, którego nikt dokładnie nie widział, w któ­
rego egnystencję nikt nie wierzy, a o którym , dnak 
mówią i piszą ód czasu do czasu, a nawet twierdzą 
co lat kilka, że pojawił się na powierzchni wód.

Tym jednak razem nasz wąż morski przestaje 
być mitem, możemy o nim coś dokładnego powie­
dzieć i zapewnić publiczność naszą o jego rzeczy­
wistości.

Niedawno ogłosiliśmy rodzaj sprawozdania z osta­
tniego posiedzenia Komitetu wystawy, z którego pu­
bliczność dowiedziała się, że termin otwarcia wysta­
wy naznaczony został na dzień 11. września br., że 
wystawa urządzoną będzie w Sukiennicach pod opie­
ką i gwarancją miasta, że Komitet wystawy, nieco 
powiększony, złączył się z komisją miejską, do uro­
czystości Sobieskiego delegowaną, że przewodniczy mu 
obecnie prezydent miasta i że wystawa obejmować 
ma nietylko Sobiesciana, ale pamiątkij odnoszące się 
do całego wieku X V II .

Słyszymy, że komitet rozwija energiczną czyn­
ność. Robią się spisy, katalogi, listy przedmiotów i 
osób. Wkrótce zaproszenia do ndzałn w wystawie zo­
staną rozesłane. A przedmiotów, jak się okazało, ma­
my w kraju podostatkiem ponieważ zaś nie ma wąt­
pliwości , że właściciele ich okażą się chętnymi, wy­
stawa może wypaść świetnie.

Otóż jeżeli posyłanie przedmiotów na wystawę 
wiedeńską mogłoby pochlebiać jednej lub drugiej mi­
łości własnej, to nasuwa się tn następująca alternaty­
wa. Mała liczba okazów polskich musi koniecznie n- 
tonąć wśród wystawy z cnaraaterem przeważnie nie­
m iecko-wiedeńskim wystawy tak ie j, na jaką zdobyć 
się może stolica monarchji i musi tylko przyczynić się 
do naszego upokorzenia. Wysłanie zaś znakomitej 
liczby naszych pamiątek —  na co się zresztą nie za­
nosi i w możebność czego trudno uwierzyć —  było­
by klęską daleko dla nas ważnieszych uroczystości, 
projektowanych w kraju, skoro otwarcie obn wystaw 
na jeden i ten sam dzień prawie jest naznaczone.

W szak to wszystko dostateczny pow ód, aby za­
chęcić społeczność polską do wytężenia wszystkich sił 
i całego zasobn dobrej woli dla szukania i znalezienia 
w wystawie krakowskiej sowitego rewanżn za spoty­
kające nas ze strony Wiednia lekceważenie.

Nakładem drakam i Kraszewskiego (dra 
Łebińskiego) w Poznaniu wyszły dwie brosznrki In­
dowe, napisane wierszem p t . : „Zabawna historja, jak 
Grzelę w Ameryce wykarało i jaki był jego koniec 
smntny*, przez W . S., i „Pożar, czyli żywcem spa­
lonych dzieci pięcioro*, sielanka napisana przez W ł. 
Saławę. W  pierwszej autor w dowcipny, a zara em 
satyryczny sposób występuje przeciw wychodźtwu do 
Ameryki, wystawiając dobitnie różne nieszczęśliwe 
przygody, jakie w osobie Grzeli znaczniejszą część 
biednych wychodźców spotykają. W  drugiej zaś opi­
suje, jak rodzice, włościanie, wychodząc na pole do 
pracy, zostawili w domu, bez dozoru, pięcioro dro­
bnych dziatek, które, roznieciwszy nieostrożnie ogień, 
same się spaliły i były przyczyną, że ogień pochło­
nął inne sąsiednie domostwa. Z  tego wypadku w y-' 
prowadza autor naukę, ażeby samych dzieci, bez do­
zom  starszych, w domn nie zostawiać, budynki prze­
ciw ogniu zabezpieczać, do karczem nie uczęszczać 
itd. Ze względn na szlachetną tendencję życzyć na­
leży, aby obie brosznrki były jak najszerzej rozpo­
wszechnione między naszym Indem.

P rzed św itu  N. 8 zawiera następujące artyknły: 
Postęp a konserwatyzm. —  Wyprawa po H is ię , po­
wiastka KI. Kołakowskiego (c. d.) —  Wazon rozbity, 
wiersz z Snlly Prud home’ a.—  Zachwyt (ustęp z poe 
matu) Rychtera. —  Pogadanki społeczne. —  Dziki

z M onzi, obrazek historyczny, tłum. Leopold J. —  
Z e świata dneha. Myśli Stanisława hr. Starzeń- 
8kiego (z  prac niedrnkowanych). —  Z  literatury. —  
Wiadomości bieżące.

W Tarnopolu wyszedł odczyt dra A  K osiby : 
„O życin i pismach Z . Krasińskiego*.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzaje­

mnej pomocy artystów sceny polskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 22. marca r. b. o godzinie pół do 3ej 
w sali Towarzystwa muzycznego w teatrze.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy „R o ­
dzi na“ . Oddział lwowski tego towarzystwa, które 
dotąd liczy 17 oddziałów w kraju, ma obecnie 66 człon­
ków rzeczywistych i 81 wspierających. W  pierw* zej 
kategorji jest 13 wątpliwych, i w ogóle mało widać 
zainteresowania się w gronie towarzystwa. Na walne 
zgromadzenie oddziałowe, któęe się odbyło dnia 18. 
bm., z trudnością tylko zebrano komplet statntem wy­
magany. Przychodn miał oddział na fundusz centralny 
gid. 673 3 1 , na fnndusz dyspozycyjny gid. 25 1 2 6 .  
Bieżące wydatki wyniosły 72 gid. 61 ct. —  W  wy­
dziale było właściwie tylko 2 członków czynnych, 
i ci robili za innych: starali się o ściąganie wkładek 
tudzież o urządzanie festynów i odczytów na dochód 
towarzystwa i w myśl i eszłorocznej uchwały walnego 
zgromadzenia nłożyli regulamin dla utworzyć się ma­
jącego d z i a ł u  p o ż y c z k o w e g o .  Fundusz pożycz­
kowy wyniesie na początek tylko 200 gid. i służyć 
ma najbiedniejszym, by nie potrzebowali mieć do czy­
nienia z lichwiarzami. Dla ostatecznego zredagowania 
tego regulaminu, który potrzebuje aprobaty zarządn 
centralnego, wybrano komisję, do które-' powołani zo- 
s tali pp. Żółkiewski Jan, Lisowski, Stwiertnia i Ga­
wlik. Prezesem wybrany został na nowo p. Żółkiew­
ski, a wiceprezesem Mikuliński Bolesław; sekretarsem 
Gąsiorowski Andrzej, do wydziału w eszli: Waligórski 
Tadeusz i Stupnicki Bolesław, a do komi-M rewizyj­
nej TJl mer  Narcyz, W c z e l a k  Józef i G a w l i k  
Tomisław.

Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 18. bm. 
odbyło się w Krakowie pod przewodnictwem dr. W . 
Markiewicza nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, na którem tenże zagaił po­
siedzenie, wyłuszczając powody zwołania zgromadzenia. 
Następnie uzasadnił prof. Świerz wniosek wydziału 
względem rozwiązania oddziału stryjskiego, a nato­
miast ustanowienia oddziału lwowskiego z odpowiednią 
zmianą statutn oddziałowego. Do zakresu działalności 
oddziała lwowskiego należeć mają te części środkr 
wych Karpat, gdzie biorą początek źródła Stryja, 
Oporu, Dniestru i Sanu. a więc przedewszystkiem po­
wiaty: stryjski i turczańsk , a nadto samborski, sta- 
rowiejski, drohobychi, żydaceowski, rudzki, gródecki, 
bobrecki i lwowski. Wniosek wydziału popierają: p. 
Kosiński, de’ egat Towarzystwa w Stryjn, tudzież p. 
Tnrkawski ze Lwowa, którzy nmyślnie z innymi 
członkami Towarzystwa, jak pp. Heppem, Zbyszew- 
okim, Znamirowskim przyjechali do Krakowa. Wniosek 
wydziału uchwala zgromadzenie jednogłośnie, tudzież 
przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości trzy drobne 
zmiany statutu Towarzystwa w roku 1880. Prze­
wodniczący życzy przyszłemu oddziałowi lwowskiemu 
„Szczęść Boże* i zamyka posiedzenie.

Wiedeń 17. marca. Stowarzyszenie „Przytulisko 
polskie w Wiedniu,* odbyło swe tegoroczne (czwarte) 
walne zgromadzenie w dniu 16. bm. w sali tutejsze­
go Towarzystwa muzycznego pod przewodnictwem 
wiceprezesa Izby panów k r  cia Konstantego C z a r ­
t o r y s k i e g o .  Odczytane sprawozdanie z trzecioro- 
cznej działalności Przytuliska, wyraża przedewszy­
stkiem podziękowanie dla dobroczyńców i członków 
Towarzystwa, szczególniej też Radom powiatowym, 
które tak licznemi datkami przyczyniły się do roz­
woju stowarzyszenia, i konstatuje, że wpłynęło w 
ubiegłym roku do kasy Przytuliska 1288 złr. 78 ct., 
która to kwota nżytą została na udzielenie w 195 
wypadkach wsparć pieniężnych, i do rozdzielenia po­
między potrzebnych rodaków 1217 marek na objady, 
i 420 marek na noclegi. Na rewizorów rachunków 
powołało zgromadzenie pp .: Ant. P r o k e s z a ,  star­
szego inspektora kolei północnej, E. D u r o ł a ,  in­
spektora kolei południowej, i Ed. P o d g ó r s k i e g o ,  
konzulenta prawnego Banku austrjacko-węgierskiego 
(narodowego).

Przy wyborze uzupełniającym do Wydziału zo ­
stali w ybrani: dr. Paweł D u n i e c k i ,  Stanisław P a ­
w l i k o w s k i ,  Edward G ó r s k i ,  Ant. K a c z o r o w ­
s k i  (sekretarz kolei arc. Albrechta), ks. Zygmunt 
C z e r w i e ń s k i  (kaznodzieja przy kościele polskim 
św. Ruprechta), A . O z y ż e w i c z ,  Piotr S z c z e -  
b l e w s k i ,  Stanisław W a r t a l s k i ,  A.  M a r t y n e k  
i M i k u l s k i .  Zaraz po zamknięciu walnego zgro­
madzenia ukonstytuował się wydział, wybierając: 
przewodniczącym dr. Pawła D n n i e c k i e g o ,  za­
stępcą A  K a c z o r o w s k i e g o ,  skarbnikiem J. W a r- 
c h a ł o w s k i e g o ,  a sekretarzem Stanisł. W a r t a l ­
s k i  e g  o.

Styp en d ja . Stypendja z fundacji ś. p. Andrzeja 
Zalchockiego po 115 złr. 50 ct, rocznie, przeznaczone dla 
synów dawnej szlachty polskiej, otrzymali: 1. Józef Z bo­
rowski z 2. roku praw we Lwowie; 2. Erazm Fabian Se­
bastian Rościszewski z 2 roku wydziału lekarskiego w Kra­
kowie; 3. Karol Józef Micewsk z 1 roku praw w Krako­
wie; 4. Wawrzyniec Marceli Władysław Okniński z 8 kla­
sy gimn. w Samborze; 5. Józef Rarogiewicz z 3 klasy gi­
mnazjum w Brzeżanacb; 6. Władysław Józef Dobczyński z 2 
klasy szkoły wzorowej w Tarnowie

Z  fundacji Henryka Siemiradzkiego otrzymał sty- 
pendjum rocznych 110 złr. Antoni Zembaczyński, uczeń 
oddziału kompozycyjnego szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie.

Stypendjum z fundacji imienia Agenora br. Go- 
łucbowskiego, utworzone przez gminy byłego powiatu Ra- 
dymieńskiego, przeznaczone dla uczniów pochodzących 
z tegoż powiatu, w kwocie 60 złr. rocznie, otrzym__ Stani 
sław Kosiwak, z 3 klasy szkoły wydziałowej w Prze­
myślu.

Z fundacyj tak zwanych konwiktowych otrzymi 'i: 
A. Stypendja po 210 złr. w miejsce stypendjów niższych 
uczniowie wydziału prawa i administracji w uniwersytecie 
lwowskim: 1. Henryk Michał Kwiatkowski z 4 roku, tu­
dzież 2. Jan Hankiewicz, 3 Hieronim Michał Kóller, 4. 
Jan Gabrusiewicz, 6. Maksymilian L ew ck i, 6. Feliks Jó­
zef Majeranowski, 4. Władysł w Józef Margasz, 8. Jakób 
Szłapa, 9. Andrzej Zańko z 1 roku. Uczniowie wydziału 
filozoficznego w tymże uniwersytecie: 10. Michał Jezieni-
cki z 4 roku, 11. Grzegorz Nalewsjko z 1 roku, 12. Leon 
Szydłowski z 2 roku. Trczniowie wydziału lekarskiego t u -  
niwersytecie Jagiellońskim: 13 Ludwik Jan Ziembicki z 3 
roku, 14. Ryszard Wilson z 3 rokn. 16. Władysław Szczę­
sny Niemiłowicz z 2 roku, 16 Cyryl Dolnicki, 17. Aleksan­
der Kulozycki i 18. Adam Idzi Żassowski z 1 roku. Uoznio- 
wie wydziału filozoficznego w tymże uniwersytecie; 19.
Wbjoiech Niemiec i 20. Mauryoy Jan Witołd Rubczyński, 
obaj z 1. roku. Uczniowie wydziału prawa i administracji 
w tymże uniwersyteoie: 21. Władysław Marjan Hamerski
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oyjne 100-76, C ilicyjski bank rustykalny — , Losy 
z roku 1864 — , Napoleondor 9 48, Rubel papierowy 
1'19. Usposobienie: stałe.

Wiedeń 19. marca godzina 1 min. 60. Losy kre­
dytowe 170-50, Węg. akcje kredyt. 304-10, Akcje anglo- 
iustr. 117"— , Akcie banku Union 118-— Ak 3 Karola 
Ludwika 306*50, Akcje kolei północnej 278*50, Akcje kolei 
połudt owej 141 80, Akcje kolei Alfóldzkiej 170'—, Akcje 
kolei Elżbiety 217'— , Akcje kolei Lwowsko-Czemiowie- 
ckiej 170*—, Akc kolei węg. północno-wschodniej 163 50, 
Wiedeńskie losy 124 80, Axcje kolei Rudolfa — , Akcje 
kolei Albrechta 95 26, Węgierskie o b lig a c je  państwa w 
złocie 96-—, Galicyjskie obligacje indemnizaoyjne 98-—, 
Losy regulaoji Cisy 109-70, Losy tureckie 26'— , W ę­
gierska renta 120-- -, Akcje banku związkowego 113*— , 
Akcje banku obrotowego — •— , Akcje kolei węgiersko- 
galicyjskiej — •— , Akcje kolei państwowej — •— , Rubel 
papierowy 1-] 9 Węgierskie losy 116-25, Mark nie­
miecki — •— . Usposohienie : ustalone

Wiedeń 19. marca godzina 6 min. 30. Jedno­
lity dług państwa w banknotach 78-15, w srebrze 78'46, 
Renta w złocie 97-80, 6°/, austr. renta marcowa 92'85, 
Akcje banku wiedeńskiego 832-— , kredytowego 303.90, 
Londyn 119-70, Srebro — •—J Napoleondor 9*48, Dukat 
ces. men. 6*63, 100 marek niemieckich 68*45.

Berlin 19. marca godzina 6 miuut 35. .Rosyj- 
syjskie banknoty 203 60, Akcje kredytowe 634-—, Lom ­
bardy 245-—} Galicyjskie 131*60, Kolei rumuńslie: 
— -— , Austijackie b 1 knoty 170-90. Po zamknięciu 
giełdy: kredytowe — — , Lombardy — — .

Paryż 3°/. Renta 81-70.
Telegramy ZbOŻOb 1 z dnia 19. marca. — 

W i e d e ń :  Pszenica 10-— do 11-— złr., żyto — ■—  do 
—•— zł., jęczmień — •— do — *— zł., kukurudza — •—, 
do — •— zł., owies —*— na — *— , okowita pr. 10.000
liter procent 31-76 do 32'— zł. B u d a p e s z t :  Psze­
nica 100 klgr. (na wiosnę) 9 55 do 9*58 zł., rzepak (na 
sierpień - rrr . _eń, 14 zł., B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiecień-maj) 183-— m., żyto — •— m., spirytus ino 
6276 m., olej rzepakowy 78-50 m. Paryż: maki 169 
klgr. 67-10 fr., olej rzepakowy 106-75, spirytus — -— fr.

Nafta, w  i e d e ń  20. maroa: 14-— do 14-25,
B r e m a :  790 do — •— , H a m b u r g :  8 -—, na marzec 
8 10, na sierpień-grudzień 8-75, A n t w e r p j a :  na marzec 
19.60 N o w y - Y o r k :  825. F i l a d e l f j a :  8*/,.

Wiadomo, ze ziemstwo Tambowskie, z powodu 
śmierci Aleksandra II. zebrawszy 45.000 rubli, 
przesłało te pieniądze na cel, mający być wska­
zanym przez jego następcę. Car zdecydował prze­
znaczyć ten fundusz na rzecz Czerwonego krzyża, 
lecz kwota znikła, i gdy dawcy nie otrzymali re­
zolucji, zaczęto o tern przebąkiwać nawet w dzien­
nikach, bo ziemstwo Tambowskie przypomniało 
się osobną prośbą do cara. W czasie zapust Per- 
filjew bywał zapraszany na bale dworskie z c#r- 
ką, która olśniewała wszystkich swoją urodą i 
przepychem w strojach, tak że sam car zaczął 
się kręcić koło niej, a w ślad za nim wielcy ksią­
żęta spieszyli przedstawić się młodej osobie, dy­
gnitarze zaś i arystokracja, między nimi także 
sam Tołstoj, robić wizyty w domu Perfiljewa.

Ufny we wdzięki córki, którą głoszono kró­
lową balów dworskich, Perfiljew mniemał, że mu 
się uda wyjść bezkarnie, i zwierzył się p r y wa ­
tnie Tołstojowi, : pieniędzy sobie powierzonych
był zmuszony chwilowo użyć na toalety córki i 
na przyjęcia dygnitarzy u siebie, i prosił go o' 
zasmarowanie sprawy. Tołstoj odpowiedział mu 
również poufnie, dając prywatną radę, aby złożył 
45.000 rubli, i podał się natychmiast do dymisji, 
później zaś, gdy się wrzawa uciszy, będzie go mo­
żna na nowo przyjąć do służby może nawet z a- 
wansem. Perfiljew miał jeszcze 15 000 **ubli do 
dyspozycji. Źuna jego, eksbaletniczka, tudzież sio­
stra jej, będąca do dziś dnia baletnicą w teatrze 
c irskim, dopełniły reszty, i Perfiljew złożył kwotę, 
lecz nie chciało mu się brać dymisji, więc ruszył 
własnym konceptem i napisał list do cara, w któ­
rym strasznie dużo zapewniało swojej uczciwości, 
nie zapominając także o wdziękach córki, a przy­
znawszy się do czynu, twierdził, iż czuje się tak 
upokorzonym, że zamyśla sam podać się do dymisji. 
Na liście car napisał ołówkiem: „ p a s t u p i t  pa 
zakonam. “ Zrozpaczony Perfiljew dowiedziawszy 
się o tern, chciał sobie życie odebrać, ale 
użył do tego małego sztylecika swej żony, 
i pokłuł sobie tylko trochę brzuch. Śledztwo 
postępowało tymczasem swoim porządkiem. We­
zwany do protokołu zezuał, że był tylko pomo­
cnikiem innych, i że musiał tak robić, jak mu 
wyżsi kazali, najwięcej zaś nakradł protektor jego 
i szef Maków, a choćby śledztwo najłagodniej było 
prowadzone, to musi wy zryć, że Maków zdefrau- 
iował najmniej 2 miljony rubli. Okazał na to do­
wody czarno na białem. Fakt ten stał się powo­
dem samobójstwa Makowa. Sprawa jednak toczy 
się dalej i wykrywają coraz to większe złodziej­
stwa, do których wmięszany jest również T i m a- 
szew,  b. minister spraw wewnętrznych. Trzeba 
wiedzieć, że Timaszew robił w ostatnich czasach 
ogromne usiłowania, aby się dostać na posadę 
jen.-gubernatora w Królestwie Polskiem, gdyż dnie 
Albiedyóskiego, mimo ulgi, jaką mu sprawiły or­
dynacje dra Kosińskiego, są policzone. Mało komu 
caś wiadomo, jakim sposobem Timaszew zrobił 
karjerę. Ma on niepospolity talent wystrzygiwania 
karykatur nożyczkami z papieru. Popisywał się tą 
sztuką nieraz podczas objadów dworskich za nie­
boszczyków Mikołaja i Aleksandra II., i takiem 
głupstwem pozyskał wziętość carów, która się 
posunęła była aż do nominacji jego na posadę 
ministra spraw wewnętrznych. Takieto figury trzęsą 
losem miljonów.

National Ztg pisze: To co mówił włoski mi­
nister spraw zewnętrznych , Mancini, o niebezpie­
czeństwach , na jakie byłby narażony pokój euro­
pejski przez przyłączenie się Włoch do operacyj 
angielskich w Egipcie, znajduje w Berlinie zupełne 
uznanie. Wraz z p. Mancinim uważają tu za rzecz 
w wysokim stopniu prawdopodobną, że Francja nie 
byłaby się spokojnie przypatrywała rozwinięciu 
sztandarów włoskich nad Nilem. Jak przypuszczać 
należy, byłaby ona również wysłała wojska, a ła­
two sobie wyobrazić, jak skomplikowana i niebez 
pieczna powstałaby ztąd sytuacja. Można uważać 
za rzecz pewną, że z Berlina udzielono Włochom 
rady, ażeby się wstrzymały od operacyj nad Nilem. 
Do polityki rezygnacji, jaką prowadzi obecnie Fran­
cja względem Egiptu , jest ona zmuszoną przez 
obecne położenie świata. Jak długo zaś stosunki 
w Egipcie nie mają sankcji Europy, jest sprawa 
egipska kwestją otwartą.

Z Rzymu donoszą dnia 18. marca: W Li-
vorno uwięziouo wczoraj indywiduum nazwiskiem 
Adolf Boromo; ma on lat 30, jest tragarzem i 
był dłuższy czas w zakładzie obłąkanych. Rzucił 
się on, groźnie gestykulując rękami, na powóz 
królewski na placu Karola Alberta i zelżył króla. 
Odpędził go major Manenti, dobywszy szabli. Sza­
leńca pochwycili karabinierzy, a lud zawołał : 
„Brońmy króla 1“ Król pod ękował uśmiechem i 
skinieniem ręki. Powozowi królewskiemu towarzy­
szyły ciągle okrzyki pełne entuzjazmu.

Deutsches Montagśblatt donosi z Petersburga, 
że istotnie miał się odbyć pojedynek między Don- 
dukowem Korsakowem a adjutantem przybocznym 
ks. Bielosielskim. Dondukow ma być w skutek te­
go przeniesionym, a przeciw Bielosielskiemu ma 
być wytoczone śledztwo.

Z Petersburga dochodzą doniesienia, że w 
sprawę, która się stała powodem samobójstwa mi­
nistra Makowa, wmięszanym jest oprócz Perfilie- 
wa także jen. Fadejew, autor głośnych swego cza­
su broszur, wskazujących drogę do Konstantyno­
pola na Wiedeń Fadejew zajmował wysokie sta­
nowisko w ministerstwie spr»w wewnętrznych i 
miał znaczne fundusze do swej dyspozycji. Pewne­
go czasu zawiadomił on Makowa o znacznym u- 
bytku z tego funduszu. Maków dał mu cztery go­
dziny do namysłu, aby mógł przez ten czas ob- 
myśleć środki zapełnienia deficytu. Jen. Fadejew 
ufny w względność cesarza, napisał do Aleksan­
dra III., przyznając się do sprzeniewierzenia i 
prosząc o łaskę. Aleksander III., zamiast odpo­
wiedzi, wydał natychmiast rozkaz rozpoczęcia 
śledztwa, bo oprócz sprawy Fadejewa, odkryto 
nieporządki w rachunkach ministerstwa, które 
stały się powodem samobójstwa Makowa. Taka 
wersja przynajmniej nas dochodzi z Petersburga.

Pozostały po ks. Gorczakowie majątek ma być 
kolosalny. Zwłoki będą kosztem cara do Rossji 
przewiezione.

W kołach dworskich objawia się niechęć ku 
Tołstojowi, a natomiast minister marynarki Sze- 
stakow zaczyna wysuwać się na pierwszy plan 
Mówią o nadzwyczaj ciekawych i ważnych od­
kryciach w twierdzy Petro -Pawłowskiej, zkąd 

już od dawna nadchodziły wieści o niepo­
rządkach.

Z Władykawkazu donoszą 16. marca: Pięciu, 
winnych zabójstwa feldfebla, dozorcy karnego ba- 
taljonu skazano na rusztowanie.

Petersburg 20. marca. Słychać, że T o ł s t o j 
i D e l i a n o w  podali się do dymisji, i że Tołstoj 
dłużny jest słynnemu szwindlerskiemu bankowi 
Skopina przeszło pół miliona rubli.

W ie d e ń  20. mart Adjunkci sądów powiatowych 
Izydor M a y e r  vou S c h a r f e n b e r g  w Radowcach, i 
A dolf O e b r w Storożyńcu , mianowani zostali adjunkta- 
mi przy trybunale czerniowieckim. Adjunkt bez oznaczo­
nego miejsca służby na Bukowinie, dr. Albert S a 11, a r 
przeznaczony został do sądu powiatowego w Storożyńcu; 
dalej mianowani adjunktami sądów pow to-vj 1 auskul- 
tanci: Juljan' G i z o w a k i  n Radowcach, Józef G *-
g a 1 s li i w Storoży ńcu, Pa~reł M e i s 1 e r na Bukowinie, 
bez oznaczonego miejsca służby , i Filip Z i e r h o f e r  w 
Gurahumorze.

Telegramy biura koresp.
Paryż 19. marca. Senat odroczył się do 19 

kwietnia.
Żandarmi znieważeni przez górników za are­

sztowanie jednego z robotników w Saint Etienne, 
użyli broni i ranili kilku, między tymi jednego 
śmiertelnie.

W Izbie żądał Mar et amnestjowania wszy­
stkich przestępców politycznych i prasowych i żą­
dał uznania nagłości dla wniosku. Na żądanie mi­
nistra spraw wewnętrznych, przystąpiono natych 
miast do obrad, lecz odroczono wniosek 299 gło­
sami przecii 83. Nareszńe po oświadozeuiu mini­
stra spraw wewnętrznych, że co do skazanych 
z Mor.ceau les Mines mogłaby nastąpić amnestja, 
ale czekać należy na uspokojenie umysłów. Izba 
odroczyła posiedzenia do 19. Kwietnia.

Paryż 19. marca. Trybunał apelacyjny zniósł 
wyrok pierwszej instancji w procesie Union gene­
rale co do dwóch pierwszych punktów oskarżenia 
o subskrypcję pozorną, opłaty pozorne i emisję 
akcyj przed ukonstytuowaniem prawidłowem to­
warzystwa. zmniejszył karę więzienia, na jaką był 
skazany B o n t o u x  i F e d e r  na dwa lata, po­
twierdził zaś wyrok skazujący ich na karę pie­
niężną i zwrot kosztów.

W Izbie wystąpił legitymista B a u d r y  
Dasson  wnioskiem nagłym, aby Izba uchwaliła 2 
miliony na biednych robotników paryzkieb. Izba 
odrzuciła nagłość po oświadczeniu ministra, iż 
rząd po fer, .ch wniesie przedłożeuie rozwiązujące 
sprawę kryzys w fabrykach mebli i kwestję mie­
szkań robotniczych.

Londyn 19. marca. Krąży pogłoska, że w po­
bliżu gazometre, na przedmieściu Kingsuross, zna­
leziono dwie beczki prochu.

Londyn 19. marca. Policja zostanie pomno­
żona o 100 ludzi, tajna policja będzie również 
wzmocniona, a liczba nocnych stróżów podwojona.

Tubingen 19. marca. Profesor chirurgji 
B r o m s  zakońcaył życie. (Paweł Wiktor Bruns, 
jeden z najznakomitszych chirurgów współczesnych, 
urodzony 1812 r. w Helmstadt, poświęcił się na­
przód specjalnie anatomji, a później oddał się z 
zapałem chirurgji i słynął jako znakomity ope­
rator w słabościach krtani. Doświadczenia swoje 
w tym kierunku złożył w sławnem dziele: „Laryn- 
goskoph und laryngoskopische Krankheiten" 
(1865 r.)

New Tork 19. marca. Most  miał z powodu 
rocznicy komuny mowę, w której rzekł, że ko­
muna paryska postępowała zanadto humanitarnie. 
Przyszłość będzie działać bez względu na huma­
nitarne uczucia.

Telegrafowany kurs wiedeński.
LWÓW 19. *na_ca. (Z  Izby handlowej). I. Akcje 

z sztukę: Kolei gal. Karola Lndwika a 200 zlr. 305*— 
— ^0 8 —, kolei Lwow.-Czern.-Jassy 169 25 — 172 69, 
Banku hipot. galioyj 307 60 — 312-— , Banku krec 
gal. 260-— — 165-— . IL Listy zastawne na 100 zlr.

1. austr. Towarz. kredyt gal. ziem. 6*/, 97 80 — 98 80. 
Towarz. kredyt, gal. ziem. 4°/0 89----------  90 76, Tow. kre­
dyt gal. ziemsk. 6*/0 97"80 do 98'80, Towarz. kredyt gal. 
ziem. 4,/„ 86 76 do 88"— , Banku hip. gal. 6•/, 10160 
do 102-50, Banku hip. gal. 5°/0 97-— do 98-— , Banku 
hip. gmiu. z 5°/, prem. 100-10 do 101-20. III. Listy 
dłużne na 100 złr. Gal. zakład, kredyt, włość. 6°/, 100'— 
do 102*—, Galie, zakład, kr dytowego włościańsk. 6°/, 
93-—  do 96-—, Ogól. roi. krec zakł. dla Gal. i Buk. 
6°/« los. w 1. 16 — •—_ do —•— . IT  Obligi za 100 złr. 
indemnizacyjne galicy, t. 6 '/» 97*80 do 98 80, Komunalne 
galio. Zakł. kredyt, włość. 6 ' /, 100-— do 101-60, Poży­
czki kraj. z 1873 6°/, 101-— do 103-— , Losy miasta 
Krakowa 18-— do 20-—, Losy miasta Stanisi wowa 
22-— do 2 4 — . V. Monety. Duk»t holenderski 6'63 do 
5*64, Dukat cesarski 1/56 do 5'66, Napoleondor 9*44 do 
9-54. Pół-imperjał rosyjski 9'73 do 9-83, Rubel rosyjski 
srebrny 1'65 do 1'65, Rubel rosyjski papierowe 1-17'/« dc 
1-19’ /,, 100 n? rej niemieck. 68'26 do 68-90, 8rebro z. 
100 złr. — •— do — •—, Kupony w srebrze za 100 złr 
—-—  do —  Pierwsza cyfra wszystkich pozycyj zna­
czy: »P cą,“ druga „żądają.*

Wiedeń 20. marca godzina 10 min. 40. Akcje 
kredytowe 311-60, Anglo-Austr. 117 26, Akcje banku 
Umun 119-20, Kolej Karo Ludwika 309-—, Połudn. 
144*25, Renta papierowa 78-06, Listy zastawne galic. 
banku hipot 10170, Galicyjskie obligacje indemniza-

Pociągi kolejowe.
ODCHODZĄ ZE LWOWA.

Według zegaru lwowskiego.
DO K R A K O W A : o godz. 10 min. 60 przed pół­

nocą (pociąg pospieszny): o godz. 4 min. 53 rano (po­
ciąg osobowy), o godz. 6 m. 9 po południu (pooi°g 
mieszany).

DO CZERNIOW IEC: o godz. 6 min. 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godz. 12 min. 10 po południu 
o godz. U  min. 10 w nocy (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z dworca lwowskiego
głównego o godz. 6 rano pooiąg pospieszny), o godz. 
12 min. 30 po południu i o godz. 10 min. 33 wieczór 
(pociąg mięszany).

DO PODW OLOCZYSK: (z dworca na Podzamczu 
o godz. 6 rano m. 10 (pooiąg pospieszny), o godz. 12 
min. 52 po południu i  o godz. 11 min. 1 wieczór (po­
ciąg mięsz.).

DO STANISŁAW OW A: (na Stryj) o godz. 7 m. 
5 (pociąg mięszany), wieczór o godz. 5 min. 45 (po­
oiąg omnibusowy).

PRZYCHODZĄ DO LWOWA.
Według zegaru lwowskiego.

Z K R A K O W A : o godzinie 5 min. 40 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 9 min. 27 wieczór (pociąg 
osobowy), o 0 rdz. 11 min. 20 przed południem (pociąg 
mięszany).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec w Podzam­
czu) o godz. 10 min. 20 wieczór (pociąg pospieszny) 
o godz. 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 39 po poł 
(pociąg mięsz.).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec lwowski głó- 
v ny) o godz. 10 min. 82 wieczór (pociąg pośpiew y) ; 
o godz. 3 min. 60 rano i o godz. 4 min. 12 po pół. 
(pociąg mięszany).

W  celu wyczerpującego zt lania licznych w tej mie­
rze istnie ł cyoh nadużyć i niewłi ciwości, pożądanemby 
było, aby także kupcy i przemysłowcy, nie należący do 
Izby, tudzież szeraza publiczność spostrzeżenia swoje Izbie 
udzielić raczyli, które następnie przez powyższą komisję 
do wypracowania stosownego, na datach opartego i szko­
dliwość dzisiejszego systemu mytniczego wykazującego me- 
morjału zużytkowane będą, daty odnośne przesłać należy 
pod adresem Izby bandlowo-przem łowej w Krakowie.

Na zapytanie namiestnictwa 00 do potrzeby ogranicze­
nia wyprowadzenia i sprs edaży tak zwanej „rybiej trutki* 
(coculi indici) uchwalono po wysłuchaniu obszernego spra­
wozdaniu p- Jerzego Goeblft, stwierdzającego, że artykuł 
ten sprowadzany do Galicji w ilości około 100 cetnarów 
rocznie, nie służy do żadnych celów lekarskich, gdyż apte­
karze takowego n wet nie m ają  na składzie, lecz tylko 
do trucia ryblijfałszowauia piwa oświadczyć się za wydaniem 
zupełnego zakazu wprowadzania i sprzedaży pomienionej 
trucizny.

Nakoniec wybrano, na wniosek p. Juliusza Epsteina, 
komisję, mającą wypracować opinję co do nowych proje­
któw podatkowych min terstwa skarbu. W  skład tej ko- 

.. mąji weszli oprócz wnioi .odawcy pp. Albert Mendelsburg, 
JSmil Barach i ikretarz izby, dr. Leo.

T a rg  na w o ły . W i e d e ń  20. marca. Przypędzo- 
do galicyjskich 432 sztul węgierskich 1729, niemieckich 
639, razem 2697.

Płacono galicyjskie złr. 61-— do 5 6 — , węgierskie 
80-— do 62 —, niemieckie złr. 60-— do 61-— . za 100 kilo 
mięsa bitego. Targ mdły. Następny w poniedziałek.

A. Krtysitofowici & Comp. Caffe Stierbóok, albo: 
Praterstrasse 43.

Aptekarz i 1 emik lszej klasy, p~n Sabourdy w Paryżu, 
przygotowuje od lat 5ciu według przepisu najznakomitszych 
lekarzy Z I A R N K A  Z  K R E O Z O T U ,  roztworzone w tra­
nie sztokfisza, które zawsze pomyślnie skutkowały w  le ­
cze n ia  su ch ot p ie rs io w y ch .

We Lwowie w aptekach pp. Miko ha, Nahlika, Krzy­
żanowskiego itd.

Stanisławów 19. marca. Zgromadzeni dziś 
wieczorem w sali ratuszowej wyborcy miasta Sta­
nisławowa w liczbie około stu, uchwalili jedno­
głośnie stawić i popierać jedynie kandydaturę p. 
Marjana Rybczyńskiego na posła do Rady pań­
stwa. W tym celu zostanie zwołane ogólne zgro­
madzenie wyborców w środę 21. marca.

(W.) Wiedeń 20. marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rady zawiadcwczej kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej wybrano posła p. Ch a mc a  członkiem

Izabeli P o t o c k i e j  pogorszył się znacznie. Pro­
fesor B a m b e r g e r ,  wzywany na konsylium, uie 
zrobił żaduej nadziei utrzymania chorej przy 
życiu.

(D.) Wiedeń 20. marca Niedaleko od Pur- 
kersdorf znaleziono przy rewizji w pewnej restau­
racji mnóstwo karabinów i znaczną ilość dy­
namitu.

Paryż 20. marca. Petit Provencal donosi z Kor­
syki, że odkryto tam agitację, dążącą do oderwa­
nia tej wyspy od Francji. Kierownictwo całej 
sprawy wychodzi z Genuy.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane. (3 )Przegląd polityczny

Do p. Franciszka Jana Kwizdy, c. k. liweranta na 
dwornego i aptekarza obwodowego w Korneuburgu.

W naszym ostatnim liście z kwietnia br. donieśliśmy 
prnu już o n a d z w y cz a j p o m y ś ln y ch  rezu lta tach , ja- 
kieśmy osiągnę' za pomocą pi 'takiego proszku Korneu- 
burgskiego. Czujemy się tedy zniewoleni, zalecić go człon­
kom S to w a rzy s ze ń  r o ln icz y c h  w naszej okolicy, tudzież 
ludności — a prc. -ny zarazem przysłać nam natychmiast 
100 wielkich paczek proszku bydlęcego.

Na zamku Rosenau 20. sierpnia 1881.
Administracja dóbr p. SchO nerera.

Co się tyczy miejsc sprzedaży, odsyłamy do inseratu 
„c . k. k o n ce s j. K orn en b n rg sk i p r o sze k  d la  bydła**, 
umieszczonego w dzisiejszym numerze.

_  ~  J ,  »  O ’ «  “  l  J ------- J  U W  T C l  U U  t  U l i  Ł i J  m i

przód dyrektorem w ministerstwie spraw wewnę- k.e rany w głowę, które jednak nie są śmiertelne, 
r̂znyc-h, następnie zaś dyrektorem poczt w Rosji. Polonyi lekko ranny.

Do nabycia w księgarni Do wynajęcia 1 Magazyn towarów modnych i skład 
maszyn do szycia

Maurycego Bałłabana
we Lwowio, plac Marjackl I. 8.

1623 1—3 poszukuje

p r a k t y k a n t a
z odpowiednią kwalifikacją. Wiek lat 14cie.

Prawdziwych żateckich 
sadzonek chmielowych

dosf rcza najtaniej i w najlepszej jako:'ci 
handel jhmielu

A. L- STEIN
1ÓO8 Saaz (in Bóhmen). 1— 2

G. GEBETHNERA i SpOGŁOSZENIE Mw opakowaniu patentowem
Wiktor Schmidt k Sycow ie

specjalność wiedeńska
najlepsza hrajowa marka */,, 
*/„ 7 , kilogramowe słoiki, pra­
wdziwe z marką ochronną do­

stać można we wszystkich s) lepach i han 
dlaeh delikatesów i norymberskich.

1255 2—0

w Krakowie,
Jako też we wszystkich księg r i: ch kraj,

w realności Wgo E. Breuera,
(wchód z ul. Kazim erzowskiej, 
37, również i z ul. Jagiellońskiej).

Bliższej wiadomości udzieli odźwierny,: 
ul. Kazimierzowska, 37. 1505 2 Ś|

„Olej skalny i wosk ziemny 
i Galicji". Sprawozdanie z wy­
cieczki po kraju. Cena 1 zł. 50 ct. 
Dzieło to wyjdzie w tych dniach 
w niemieckim przekładzie hr.

Franciszka Hardegg’a.
TEGOŻ, „O  g osp od a rs tw ie  so ln em  

w  Galicji**. Cena 80 ct.
TEGOŻ, „S ło w o  sz cz e r e j p raw dy  o 

żydach**. Cena 50 ct. 1465 1—3

Jeszcze dwa folwarki od 200 
do 500 morgów gleby pszennej 
do wydzierżawienia od św. Ja­

na b. r.
Zgłoszenia przyjmuje i warunki określa 

Z a rzą d  d ó b r  S ie d lis z o w ire . poczta na 
miejscu. 1478 3—3

tUSTEIN

Prze 1 wszystkiemi tego rodzaju preparatami należy oddać pierwszeństwo 
tym piguikom, wolnym  od wszystkich szkodliwych snbpł * i c y j ; z jaknąj- 
lepSzym skutkiem używane były w chorobach brzusznych, febrach, chorobach 
ust, w chorobach dzieci i kobiet; są łatwo przeczyszające i krew czyszczące; 
żaden śro lek nie jest skuteczniejszy i mniej szkodliwy do usunięc:~

OflOinniT w trzask, po zł. 1 kilo SUSiUIllI w drobi „ „ ct. 90 „
moczony po 40 ct. kilo.

egzaminowana — stanu wolnego — pot- 1* 
huje posady na prowincji.

Bliższa wiadomość pod lit. S .  K  
w Administracji „Dziennika Poisulego.*WYZINA solona

po zł. 1*60 kilo.
Ś i& W ti norwegskie do 60 szt. faska zł. 3-— 

aw/jane z cebulką do 40 „ „ „ 2-80
Moskale w piklach do 80 „ „ „, 2-50
ło s o s ie  słodzie marynow. do 20 szt.

faska ....................................................   4 76
_ _ _ _ _  imyeriale tus . . . .  — -25

lT U B V  łlPeiKkie .  ............ ~ '15• \ IL n  I neuchatelskie „ .................— *16
A a }a Camambert do wina — *80 

E a-ental, Romadour, Limburger de Brie, 
Chester^ Rocquefort ltp.

i i “ i- A-O*- poleca handel

SIT. MARKIEWICZA
we JLwowie, w Rynku l. 12.

Na cytrze,
na fortepianie i śpiewu 

udziela nauk gruntownych

E M I L  K A L I N O W S K I
metr mnzykl.

Adres: Ul. P-esakowska Nr. 7 na 1
piętrze w lewo.

Jeg" kompozycje na cytrę są w 
księgarniach do nabycia.

Cytry wypróbowane i struny poleca 
najtaniej. 1485 2—4

Instrumenta przegrane kupuje lub 
mienia.

13517124



4 DZIENNIK POLSKI.

Oli ust li i włóczkowe
Spódnice wełniane i trykotowe.

Kamasze, Meszciki filcowe.
K a lo sze  rosyjskie.

Wypróbowane i nieomylne środki
zamieniające włosy w jeduej chwili na ’ "olor 
blond, brunatny lub czarny, a mianowicie: 
Eau Gaulloise', Eau Dorat, Nigritine Vege- 
tale, „Gelle Freres,* Orizalinr Yegćv*le, jDr. 
James Smithson,* Melanogene de Diequemare 
aine, Ekstrakt i Pomadę Orzechową A. Ma- 

czuski?go

W O D Y  P I Ę K N O Ś C I
Lait Antepheliąue ou Lait Candes, Eau d i Lys, 
Eau de Priucesses, Eau Tonique, Diauemare 
aine, Tolutine, Atheniene, Yinaigre de Toillette, 
Róż nieszkodliwy „Carthamine“  dl nadania 
rumieńców i utrzymania świętości policzków.

POHADKĘ POZIOMF )WĄ 
do zachowania ust w stanie świętości i utrzy­

mania naturalnego ich rumieńca.

„CYORAK najnowsze wytwory toaletowe, Per 
fumy, Mydła, Fiksatory, Papierki wonni i 
„ P o m a d ę  I x o r a “  de Pinaua, Violetta, 
L ’Ylang-Ylang, Japońska, Rezedowa, Hinowa, 
Poziomkowa, Hubigaut-Chardin, Societe Hyge 

niąue i wiele innych. Pouder Yeloutine.
WODĘ KOLUŃSKĄ 

Wodę Anaterynową, Pasty i Proszki 
do czyszczenia zębów.

1002 10—0 6

nne.
Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonują się jak najspieszniej i jait najakuratniej.

■roieca powszecnme znany z taniości i doborowego 
M AGAZYN DAMSKI

Kamila Strzyżewskiego
przy ulicy Halickiej pod 1. 4, we Lwowie.

Nakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e

wyszły:
Br. Leopolda N e u m a n a  a, Zarys 

dzisiejszego europejskiego prawa- naro 
dśw, przełożony z II. wydania p r^ z  
studentów wydziału prawa i admini 
stracji uniwersytetu lwowskiego pod 
kierunkiem prof. G. R o s z k o w s k i e ­
g o ,  w dużej 8ce, 168 str. zł. 1‘50.

Dwa .atonia powiedziane w uroczy­
stość św. Stanisława Kostki w kościele 
0 0 . Jezuitów oraz w święto Niepokalanego 
Poczęcia N. P. Klarji w kaplicy za :onnic 
N. serca Jezusowego, przez ks. Izaaka 
Mikołaja I s a k o w i o z a ,  arcybiskupa 
lwowskiego obrz. orm.-Cena ct. 40.

W  tejż księgarni są do nabycia 
wyszłe dzieła:

1754—1800 Listy Katarzyny z Po­
tockich Kossakowskiej, 'raaztelanowej ka­
mieńskiej, z oryginałów przechowanych 
w archiwach familijnych, wydał 1 zi- 
mierz W a s z i l e w s k i .  Poznań 1883, 
w dużej 8ce, 320 str. C^na zł. 2'60.

M o r a w s k i  Dzieriykraj Franci - 
szek, °  mo zbiorowo wierszem i prozą 
z przedmową, S t.h r. T a r n a w s k i  - 
g o. Poznań 1882, 3 tomy, w 8ce, zł. 12.

Słowo o św. Józefie, przez ks. J. S. 
Lwów 1 383. Cena ct. 15.

J a n o w i c z  dr. Aleksan., 0 Wład­
kach. Studjum z historji prawa niemie­
ckiego. Lwów 1883, w 8ce, 284 str. 
Cena zł. 150.

T e g o ż .  Kupno renty. Studjum 
historyczuo-prawne. Lwów 1883, str. 194. 
Cena zł. 1 50. 1617 1 - 3

Z powodu zupełnego zwinięcia

zarodowych owczarń
w dobrach G E R M A K Ó W K A ,  można nabyć tamże 
w dowolnych ilościach na wybór tryki i maciorki czystej krwi 
Rambouillet, czystej krwi Negretti, jakoteż i Rambouillet-Negretti. 
Pomiędzy Ra-nbouilletami znajdują się egzemplarze oryginalnie z 
Francji importowane. Wysprzedaż trwać będzie od chwili ogło­

szenia, najpóźniej do końca maja b. r. 1415 6 6

Bliższych wiadomości udziela Zarząd dóbr poczta Krzywcze.

3-letni, półkrwi holender, zr stajni Cząst- 
kowskiej JE. Hr. Dzieduszyckiego pocho 
dzący, do chowu zupełnie zdatny, jakoteż 
kilka bujaozków roczniaków ćwierć krwi 
holendrów do nabycia w Roźwienicy poczta 
Ja rosta w . 15x8 1— 3

AIN-EXPELLER
( ^ )  z „kotwicą “( ^ )  

j«t bsrdie dobrym środkiem Prawym.
a osobliwie na gościec, reumatyzm itp.

Eto tego znakomitego leku raz 
tylko, np. przeciw dnie, reumatyzmowi, 
rwaniu w wstawach, reumatycznemu ho­
lowi zębów itd. użył, poleca go nieza­
wodnie dalej. Jest to uwagi godnem 
pod względem wartości leczniczej Pain- 
Expelleru i tej jedynie okoliczności 
przypisać należy, iż środek ten bez 
wszelkiej reklamy w całej Austrji tak 
olbrzymie znalazł rozpowszechnienie.

Ceni 10 ct. 7C ct. i 1 t. 20 ct. 
W  zapasie w aptekach: bwów: Zyg. 
Rucker, Jak. Beiser; Brody: Max Re- 
der; teźar Jul. 'Tausberg; Czer- 
nlowoo: J. G>] chowski, W. Bełdowicz; 
Drohobycz: W.*^.ezka ; .lusiaty. : Czer 
ski ; Jasło: Rom. Palch; ro*ł a w : Jó . 
Ro im, J. L. W isłooK ; Kołomyją : J S 
dęrowicz, Ed. Steni . Kolbuszów.: Fr 
Buczek; Krosno : W. P ik ; .ntr • A.. v. 
Zagajewski; MieleO: A. Pawlikowski; 
Nowy-Sąoz: Rom. Jakóbowski; Prze­
myśl: W. Nahlik, A. Mańkowski; Pru­
chnik : J. Pietrr zek ; Rzeszów: A la n - 
czak; Sniatyn: F. M. Niemczewski; 
Stanisławów: A. Beill, A. Amirowicz, 
J. Mauura; Skałat: W. B iliński; Szczn- 
cin: M. Masłowski; Tarnopol: F. Jam 
rogiew ic*, H. Kahane; Tarnów: L 
Chodacki

Centralny skład na Austrję u Dr: 
Richtera, apteka pod „Złotym Lwem" 
W Pradze, Niklasplatz 1. 1393 7— 0

42 lat liczący, zdrowo i czei-stwo wyglądający, miłej 
powierzchowności, średniego wzrostu, szatyn, weso­
łego i łagodnego usposobienia, wykształcony i mu­
zykalny, mający stałego dochodu wraz z praktyki 

i własnych realności 3—4 tysięcy zł. rocznie, z czego 1600 zł. na kształ 
cenie w części już zabezpieczonych czworga dzieci łoży, radby się ożenił 
z panną lub .aową 25 —30 lat mającą, miłej powierzchowności, śre­
dniego wzrostu, szatynką lub brunetką, z odpowiedniem wykształceniem 
i o ile możności muzykalną, a przedewszystkiem dobrego serca i weso­
łego usposobienia. Nie wymaga się obowiązków matki dla już dorosłych 
dzieci, ani też posagu dla swojej osoby, a gdyby go posiadała, zostałby 
takowy jako jej własność na realnościacb zaintabulowany. Rodzice, kre 
wni lub opiekunowie, chcący wejść w bliższe pozozumienie, raczą się 
zgłosić do końca bm. pod adresem X. Y. Z. poste restante LwÓW- —  
Zwrot wszelkich korespondencyj i za dyskrecję poręcza się słowem bo 
nom uczciwego człowieka, który w razie pożądanym może swoją foto- 
grafję przysłać Inb też osobiście się przedstawić. 1519 l —i

Resztki materyj wełnianych
delikatnych i w  dobrym  gatunku

m  o t  e r  p o  1 ' 4 0  < l o  3  * ł r .  s ą  « l o  d o s t a n i a  u

MAURYCEGO Z 1 F F E R A
w Bernie na Morawji. 1268 2— 0

I F r ó T o b c i  x ia .c 3 .S 3 T ła .  z a  o p ł a t ą ,  p o r t o .

Trawę miodową
(cholcus lanatuB) d  snej produkcji 
świeżą i pewną sprzednje zarząd 
dóbr w Ubrzeżn poczta Łapanów 

lub p. Michnik kupiec w Bochni 
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct 

II. gatunek po cenie 3 złr. 50 ct. 
xa korzec wraz 1 workiem i wolną 
odsełką do kolei. Przy wzięciu naraz 
10. korcy dodaje się 11. bezpłatnie. 
Jest to jedna z najlepszych traw dc 
ugorów i łąk, bo jest naj wcześniejszą 
rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakoteż do podsiewania koniczów 
osobliwie dwuletnich w słabszych 
gruntach, które od wymarznięcia 
ochrania. Sieje się na wilgotną zie­
mię, bo nie znosi włóczki, a potrze­
buje dużo wilgoci do kiełkowania. 
Na iłach i czystych piaskach z tru 
dnością wschodzi. Każdy worek opa­
trzony kartką i pieczątką. 1359 3 -8

1

Peptonowe złr. 1‘50. llumbarbarowe złr. 1*50.
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Dra Karola Mikolasoha
Hiszpańskie

" W i n a .  l e c z n i c z e
ehinowe, chinowo-żelaziste, pepsynowe, pepto­

nowe i rumbarbarowe, tudzież 
Koniak i wina, dla ohoryoh 

i rekonwalescentów
jedynie odznaczoue zostały świadectwami najsławniejszych pro­

fesorów i lekarzy w Wiedniu, z Krakowie, Lwowie 
i Czemiowcach :

Dra Brauna, Loriusera. Draschego, Spaetha, Korczyńskiego, Ja­
kubowskiego, Biesiadeckiego, Widmana, Sawickiego, Ziembiokie- 
go, Weigla, Wolana, Strzeleckiego, Stockloets, Żałozieckiego

i t. d. 1071 20 - 0
Skład główny w aptec» pod „Gwiazdą*

Piotra Mikolascna we Lwowie,
W Krakowie w apt. p. F. Gralewskiego.
W Czemiowcach w aptece p. F. Krzyżanowskiego. 

Skład główny dla Monarchii Austro-Węgierskiej 
i dla państw ościennych u

Wilk. Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3.
Wszystkie apteki renomowane otrzymają skład powyższych 

win leczniczych.
1.  W y s t r z e g a ć  8 ię n a ś l a d o w a n i
ó W W « ---------------------- 5-----------------------
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'  Drożdże prasowane
ze słynnej fabryki

P. Ad. Ig. Mautnera i Syna w Wiedniu. Xj
Główny skład dla Galicji 1003 2— 0

je d yn ie  w handlu

KAROLA BA H A BA N A
■w e L w o w i e .

Przyjmuje łaskawe zamówienia na Święta Wielkanocne 
już obecnie i wysyła takowe 18— 19 marca.

10 wczesne zamówienia uprzejmie upraszam.

Gumi i pęctierze rybie1021 
20-0
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska tuziu po 2, 3, 4 i 5 złr. 
Specjalności damskie tuzin po 2 złr. 50 cnt., ochraniacze od pomazań (w formie 
pasków) sztuka po złr. 2'60, wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gommiwaaren- 
Agentie* Alex. Mość. Wiedeń, I. Kóllnerhofgasse Nr. 4, I. piętro.

rii/.i-,/.
UŻYCIE

D'* Samuela 
THOMPSON

W Y L E C Z E N IE  N IE Z A W O D N E  I S Z Y B Z I E
wszelkich słabości, pochodzących z nadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku chorego, jakoto : niemocy 
płciowej, niepłodności, utraty nasienia, słabości, 
krzyiów, spazmów nerwoivych,palpitacyi, ogólnego' 
osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,

KdtPEL 0DRAD1JĄCYCH
I GRANULEK Z AliSENlATU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO

Dra A D D I S O N
Ta metoda nadaje sig wybornie w U czeniu ogólnego osłabienia, trudnego 

powrotu do zdrowia, a szczegómiej kiedy idzie o odrouzenie organizmu, o 
wzmocnienie i pokrzepienie osob wynędzniałych przez długotrwałe choroby 
i utratę krwi.

Te dwa lekarstwa mogę -być używane oddzielnie; do każdego 
flakonu dołgezony jest prospekt użycia.

Dla uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, ubocznie t 
zamieszczony jedynego preparatora tych produktów.

Skład główny w P ar yżu  : u p.GELIN,aptekarza I-szej klassy,38,ul. Rochechouart. 
We L w j w i e , w  i.? pp. K. MIKOLASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHL1KA, BA1SERA I RUCKERA.

■y t  y  Y f  ? ? ▼  w  w  v  w  t  w  ó b
iii

G łó w n y  skład.
Piwa ołomunieckiego

nsdgrodzone medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej
dla Galicji i Bukowiny

w beczkach i flaszkach

u Eliasza Hertera
we Lwowie, ul. Kopernika l. 8.

1024 8—?

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

0 O ltrc s  g ie łd o w y  1§ § 3 .
Dziesięć lat minęło od czasu katastrofy francuskiej z r . 1873, i jak wtedy wygórowana spekulacja, 

tudzieł istnienie w: -lu nieuprawnionych egzystencyj w sferze instytutów bankowych musiało spowodować roinę 
wszystkiego, co było spróchuiałe, tak i dziś wiele okoliczności przemawia za tern, iż kroczymy w nową epokę 
giełdową , albowiem nagromadzone wielkie zapasy gotćwki w skutek wielkiej obfitości pieniędzy nie znajdują' nawet 
połowicznego oprocentowania, mn.zą zatem szukać lokacji w papierach, polityczna sytuacja każe uważać pokój za 
zapewniany, nasze instytucje bankr-to z całym spokojem przystąpują do zawiązywania nowych Interesów i dofinallzacjl 
dawniejszych operacyj. Przyszedł tedy czas, który rndykaluie wyleczyć wszystkfi *e głębokie rany, które
zadał rok 1873.

Podpisana firma bankowa ofiaruje się tedy do uskutecznienia

OPERACYJ GIEŁDOWYCH
za mlernem pokryciom i za zwrotem -lko zł. 2 50 knrfaży od terminstki, franko prowizja i z policzeniem 6°/, 
w Conto Corrent.n oodczas gdy odsetki od i u ki idą na korzyść klienta. Zakupione efekta trzymają się tak długo 
W depozycie, aż odprzedaż ich będzie możebną z możliwym pożytkiem. Depot pr. Schloss zł. 300 — 500 gotówką 
lnb papierami. Udzielamy najchętniej i franko nasze informacje na najpewniejszych źródłach oparte, i na żądanie 
przesyłamy gratis i franko nasze sprawozdania tygodniowe.

Banki] aus Zidner dc Comp- 
Wien, I. Wallnerstrasse Nr. 17.

Adres na telegramy „ E i d n e r  £S<kx*se, W i e n “ .  1510 1 - 6

^ 10000000000000000000000090000000000000

M ateije n a  ulaiory
ły ik o  z  d o b re j silnej w e łn y  o w c z e j, dla średniego mężczyzny 3 1 0  m e ­

t r ó w  na u b ió r za  z lr . 4*96 a. w . z dobrej w ełny ; za
„ 8*—  „ z lepszej w ełny; za

1380 7— 24 „ 10•—  „ z wybornej w ełny ; za
„  12-40 „  z oałkiem wybornej wełny

P le d y  p o d r ó ż n e  za sztukę złr. 4, 6, 8 i złr. 12. Wyborowe ubiory, 
materje na spodnie, zarzutki, surduty i płaszcze od deszczu, tyfo.1, baję, sukna 
komiśne, kamgarny, cheviot, trykot, sukna damskie i bilarowe, peruwieny 
i toskiny po :

S. Stikarowsky
S 7 - ła < 3 . f a b r y c z n y  - w  B e r n i e  

założony w r. 1866.
Próbki franco. Kartony z próbkami dla pp. krawców nie fra n ko w a n e . 

Przesyłki za pobraniem nad z lr .  10 franco. Ponieważ wielu pp. odbiorców 
w zaufaniu czyni zamówienia, nie widząc przedtem próbek, przeto towar taki 
w razie niepodobania się przyjmuję n a p o w ró t. Próbek czarnego peruwianu 
i toskinu nie mogę przesyłać, przy zamówieniach więc proszę s g na m nie  
spuścić. Ponieważ w interesie moim otrzymuję codziennie setki listów, przeto 
upraszam p .  t. odbiorców, aby adresy sw e  za w s ze  d o kładn ie  poś w a li, 

ile m o żn o ści n nikać odwoływania się na poprzednie korespondencje, ponie­
waż szukanie ich robi trudności.

Ko ,‘spondencje przyjmnją się w językn niemieckim, węgierskim, cze­
skim, polBKim, włoskim i francuzkim.

f — — —  — — — — te M i —

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gallc.

Akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

o °|0 L i s t y  h i p o t e c z n e
jako też

5°[o Premiowane listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. XXXVIII 
Nr. 93) i naj wyż. postan. z duia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja, 

są w tym kantorze do nabycia. 1006 2 2 - 0  

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez-
A  «  a  I p f l M n i  y-1 r i a m M m i m  n A n  n A M O r m n i n   11

1

Na Święta Wielkanocne!
polecamy

Pakiecik wraz z, opisem użyoia po 3  i 41 ct.
S r e b r n a  i Z ł o t u  pakiecik po I O  ct.

(Pakiecik wystarcza do ufarbowania 15—20 jaj).
B ra s il, F e rn a m b u k  itp. 1467 6—0

Ną* lepszą masę do podłóg
włr-nego wyrobu

U ai*bę lakierow aną d.o podłóg.

H U B N E R  & H A N K E
" W 0  L w o * w i e .

J .  IH F J A T O W IC Z
rakryła we Lwowie. Fila w Krakowie, Sukiennice 1.20

w y r a b i a
znakomite ezernidło glicerynowe

pachnące do obnwia, d ije piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 
od pękaLia, pudełko po 10 i 20 cnt.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą 

pudełko po 60 cnt. i 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy.
Atrament niebieski, fioletowy, zielouy, czerwony, flaszka po 10 i 15 ont., 

' pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i -łynny 
i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po cnt. 10, 17, 25, 30 i 50.

F a rb y  do stem pli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 cnt.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema 
medalami zasługi. 1001 1 3 - 0  3
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CENNIKI-PR7ĘSYLAMY NA ŻĄDANIE OPŁATNłE  .................... ''
DLA DOG O DN O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L IC Z N O Ś C I . U R Z Ą D Z I L IŚ M Y .  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H ' ; l ' l j t > E R Ó w  P R A W I E  
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Ces. król. konces.

Korneuburski proszek dla bydła
koni, bydła rogatego i owiec

FriMa Jana Kiidr w
c. k. liweranta nadwornego i aptekarza obwodowego, 

używany z nadzwyczajnym skutkiem w masztarniach 
Ich Mcści królowej angielskiej, króla pruskiego i cesarza 
niemieckiego, tudzież wielu wysoko położonych osobistości 
i odznaczony medalem londyńskim, paryskim, wiedeńskim, 

monachijskim i hamburgskim.
Jako proszek odżywczy przy regularnem zadawaniu, jak świadczy długo­

letnia praktyka, poimga on na bi nk apetytu, na mleko z krwią, i do 
polepszenia m leka ,  jako prezerwatywa w przypadach piersiowych i żo­
łądkowych, i wzmacnia naturalną siłę oporu u zwierząt; przeciwko epidemjom, 
umniejsza także inklinację do gruczołów i kolki.

Do P. Franciszka Jana Kwizdy, c. k. liw“ ranta -nadwornego i apti karza 
obwodowego w Korneuburgu. 1036 1—O d

Na poparcie dobrej .iprawy donoszę Panu, że powszechnie zuany Pański 
c. k. koncesjonowany e. k. Korneuburgski proszek dla byi a z naj­
lepszym skutkiem używam już od dłuższego czasu u moich koni dla zapobie­
żenia jątrzeniu gruczołów, k.óre to często i perjodycznie występują. Tak 
samo i również z najlepszym skutkiem używam Pańskiego c. k. uprzy­
wilejowanego płynu restytucyjnego dla koni, osobliwie po dfugiej 
męczącej jeżdi i celem wzmocnienia muszkulów.

D a r n v a r. Hr. Jankowics.
Do P. Franciszka Jaua Kwizdy, c. k. liweranta nadwornegc i aptekarza 

obwodowego w Korueuburgu.
Pański proszek Korneuburgski używałem w dzierżawionej prze minie 

szwajcarni osobliwie przed ocieleniem, i osiągnąłem nadzwyczajne rezultaty. 
Tego roku zaniechałem był dawania tego proszku, i musiałem z wielkiem 
ubolewaniem -konstatować, że w skutek tego zaniechania cielenie I .rdzo 
trudno się odbywało a dojność również mimo lepszej .paszy nie była tak 
obfitą jak przedtem, kiedy używałem Pruskiego proszku Korneuburskiego. 
A.,y na przyszłość być oenronionym od podobnych słabości, proszę mi bez­
zwłocznie przysłać 70 paczek Pańskiego proszku Korneubnrgskiego.

S i l b e r s d o r f  22. grudnia 1877 , Józ. Zebrack.

Prawdziwe preparaty powyższe znajdują się:
Lw ó w  S en gross : Piotr Mikolasch apt * Jakób Beiser api., Z Rucker apt., 

en datail Kalikst Krzyżanowski apt., H. Blumenfeld apt., Jakób Piepes apt., 
Piotr Gailhofer apt., A. Sklepiński apt., Hanke & Htibne., Józef Klein; Bełz : 
A. Gross apt ; BĆbrka: L. Międlicki apt.; BorszCZĆW Michał Niemczewski; 
Brzeiany B. Dembiński apt., Jul. Hausberg apt., B. Fadenhecht, F. Margulies ; 
Drohobycz: Henryk Blumenfeld apt ; Frysztak: J. Haniewski apt.; Huslatyn : 
Witold'Czerski apt. ; Jarosław: YViktor Rohm apt,-; J. Wisłocki apt.; Jaworów: 

'ladysław Lachowicz apt.; Kołomyja: J. Sidorowie z apt., Ed. Stenzel apt.; 
Nowy 8acz: W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa i następcy; Przemyśli:
L. G. liaszewski apt., L. Nahlik apt, J. Dominikowski, F. Gaidetschka Ed. 
Machalski Przeworsk: F. Świstalski apt., Hozwadow: And. Czernecki apt.; 
Rzesziw: J. Schaitter & Comp.; Sędzlszi Jm Muewski apt ; Stanisławów 
Albin Amirowicz apt., Adolf Beill apt., J, Macura apt.; Stryj: Jan Zagćrski 
apt., J. Nussenblatt & Comp.; Sądowa-WIŚnia. W. Włodzimirskiapt.; TaratpOl: 
Fr. Jamrogiew cz apt., Herman Kohane apt,  Ed. Frantz; Tarnów: Fr Le­
szczyński apt, W. Muldner & Comp., W. Wielogórski; Ulanów: D. J. Wroń- 
sl apt;  Oświęcim: Stan. Dolkowski; Ustrzyki dolne: W. Rakowska, WoJ- 
nlłćw: Nowicki; Załeozozyki: Leon Schiller; Zborów: Teofil B dolowicz apt.;

■nigród: A. Peszkows apt.; Żołynia: Borzemski apt.; Żurawno J. L. 
Tomaszewski apt.; Żółkiew: Adolf Dadlec apt.; Brzozów F. Haidner apt. 
Brzesko: P .  Janoszek apt.; Jeziorzany: M. Krukowski apt.; Nowy Sącz- 
R. Jakubowski apt.; Rze8Z0W: A Karpiński apt.; Skole: Lechowski Stani­
sław apt.: W aręż: Krzy woblodzki apt. ; Rohatyn • M Melchert apt.

Znajdują się jeszcze także we wszystkich miastach i miasteczkach 
monarchji składy, k ure podają od czasu do cxu u dzienniki.

Ażeby zapobiedz falszowaniom, upraszam na to 
zważać, że każda etykieta zaopatrzona jest moim poniżej 
zamieszczonym podpisem czerwonego koloru.

Kto mi poda wiadomość o fałszerzu w ten spesób, że będę mógł go 
oddać do ukarania sądowi, otrzyma nagrodę do Wysokości 6uO złr.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z nDryu czerlańskiej. I. Związkowa Drukari ’a we Lwowie,


